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Min. Barthou o swych podróżach 


Przymierze z Polską zostało utrwalone 


(Telegram własny „Nowego Dziennika*» 


Paryż, 29. 4. (B). Minister spraw zagranicznych 
Barthou powrócił dziś w południe do Paryża z oti- 
ejalnej podróży do Warszawy i Pragi. Wobec przed 
stawicieli prasy, których przyjął jeszcze w poeią- 
gu przed przyjazdem do Paryża, Barthou zarna- 
czył, że misja jego nie została zamącona żadnem 
nieporozumieniem, Podczós osudistego apotkania 
z marszałkiem Piłendskim, którego zastał takim 
samym, jakim go poznał podczas zwiedzania po- 
bojowisk nad Marną i Mozą w r. 1921, dokonano 
pożytecznej pracy. Nie szczędzono sobie żadnej 
prowdy, co zostało mu ułatwione przez przyjęcie 
go przez marszałka jako przyjaciela, Przedewszyst 
kiem omówiliśmy wszystkie sprawy z ministrem 


Beckiem. Zbadaliśmy wszyskie problemy, &tóre 
dotyczą naszych stosunków i sytuacji ogólnej. — 
Porozumieliśmy się serdecznie i lojalnie. Przymie- 
rze z Polską zostało utrwalone. Polska jeat potę- 
gą. która jeszcze nie okazała całej swej wielkości. 
Co się tyczy wizyty w T-adze, to min. Barthou’ 
nie miał iam do razwiąznnia źudnej drażlitwej spra- 
wy. Prerytent Masaryk i minister Benesz ullule-' 
lili mu dłngich rozmów, które prowadzone były w 
nastroju nader serdecznym Wszędzie spotykał się 
z entuzjazmem ludności, która w ten sposób ma- 
nfestowała swoją przyjaźń dla Francji. Z podró- 
ży awojsj, jaką podjął w interesie pokoju, przy- 
wozi wrażenie wzrostu zaufania i bezpieczeństwa 


Mongolja zagrożona inwazją japońską 


(Telegram własny „Nowego Dziennika*: 


Pekin, 29. 4. (R). Członek chińskiej rady wojen | atwie zajęcia 


nej w Pekinie Hotuinu, który powrócił z podróży 
Inspekcyjnej w głąb Mongolji, oświadczył, że Mon- 
golja wewnętrzna znajduje się w niebezpieczeń- 


Dialog miedzy Go 


przez wojska japońsk'e. Istnieje mo 
żliwość, że skoncentrowane na granicy mongols 
klej wojska japońskie zajmą Mongolję w ciągn ty 
godnia, 


ebbelsem 


a dziennikarzem amerykańskim 


Londyn (ŻAT). Znakomity amerykański dzien 
uikarz James E. Abbe zamieścił w „Morning Post“ 
gorje artykułów n „Trzech Mueskieterach Niemiec". 
Pierwszy artykuł jest poświęcony osobie Hitlera, 
drugi — ministra propagandy Goebbelsa, zaś trze- 
ci -- premjera Pris Gooringa. Zdając sprawę ze 
kwych rozmów z Gocbhbelsem, p. Abbe opowiada 
m. inn.: 

Wspomniałem o p. Śmolarze, korespondent Ży 
dowskiej Agencji Telegraficznej w Boninie. Jest 
to Żyd, który odważył się wysyłać relacje naprze- 
kór władzom niemiockim, rólacje wydarte z zę- 
hów nmazistycznej cenzury, Żyd, którę ostro pro- 
testował przeciwko wstrzymywaniu jego depesz Í 
który podniósł taką wrzawę. że jego biuro była 
przez dwa dni zamknięte — pota tylko, by waka 
tek jeszcze gwaltowniajszej kontrakcji otwarto je 
następnie zpówrołom. * 

„Co Pan sędzi o moim przyjacielu Smolarzt?" 
— zapytałem, akcentując słowa „przyjaciel”. 

Uważale przyjrzałom się-Gocbbelsowi, 1-1 jega 


twarzy wyczytałem nieomylny szacunek przed od 
wagą Smolara. Goebbels uśmiechnął się i rozłożył 
ręce w swobodnym ruchu: 
„Przecie Pan widzi — wciąż jeszcze tu jest!“ 
„A Żydzi wogóle — co Pan o nich sądzi?" 
Goebbels zmarszczył brwi. Przez chwilę nie od- 
powiadał. Usiłowałem od innej strony naprowadzić 
rozmowę na temat moich żydowskich przyjaciół. 
„Czy może Pan przeczyć, że Żyd jest inteligent. 
a nieraz iuteligentniejszy Od-nie-Żyda", - zapyta- 
am. l 


Goebbels: spojrzał na-mute. 
„Możliwe, dorzucił, że ich inteligencja: wskutek 
prześladowań bardziej cję jeszcze zaostrzyła”, 


Jak mści się hifleryzm 


Berlin, 29. 4. (R). Prezydjum tajnej policji poli- 
tycznej w Darmstadt wydało zarządzenie, na mocy 
którego przebywającemu na emigracji w Zagłę- 
biu Saary dawnemu burmistrzowi mipsia. Michet- l 
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stadt Henrykowi Ritzelowi skontlskowany zostaje 
majątek. o ile go posiada. Zarządzenie to wydane 
zostało z powodu przyjęcia przez niego stanowiska 
szefa policji kryminalnej w Zagłębiu Saary, któ- 
rego obowiązkiem jest m. in. ściganie teroru bi- 
tlerowskiego w związku z przygotowaniem plebi. 
scytu Ritzel został uznany za zdrajcę narodowe- 
go. Policja wzywą,wszystkich, którzy wiedzą co- 
kolwiek o ewentudlnym majątku wymienionego, 
aby bezzwłocznie o tem donieśli, grożąc w prze- 
ciwnym rar'e ciężkiemi karami. 


-k sig prz””"nfownie nasfroje 
d cewelr e marki 

Praga. (ŻAT). Jak na rozkaz „od góry“ liczne 
pisma nazistyczne, pod takiemi nagłówkami jak 
„Wojna żydowska przeciwko Niemcom“, rozpo'zę 
ły w tych dniach nowe alarmy, świadczące że 
istnieją tendencje skierowania w stronę Żydów 
„gniewu ludu" z powodu fatalnej syluacji gos- 
podarczej i dewizowej Niemiec. Pisma Nitlerowskie 
donoszą swym czytelnikom o „żydowskiej bloka 
dzie wygłodzenia Niemiec" i o tem, że „Żyd za- 
brał się do poniżenia i. gdzie to się okazuje moż- 
liwem, usunięcia prestiżu marki zagranicą“. Nie- 
trudno domyślać się. że cała ta heca ma na celu 
przygotowanie opinji niemieckiej do dewaluacji 
marki niemieckiej i do ugruntowania zgóry nastro 
jów. że winę za tę dewaluację ponosi Żyd. — 
„Reichswart* ostrzega narody, że podpadną pod 
„władztwo żydowskie", nowa Niemcy „nię dadzą 
się jednak ugiąć przed żydostwem i nie pozwolą 
wygłodzić się żydowską wojną gospodarczą" ż 
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Policjanel Żydzi w Palestynie 


Jerozolima. (ŻAT). W związku z doniesieniami 
prasy hebrajskiej o ustępujących wciąż ze służby 
policyjnej Żydów naczelna komenda policji pale- 
styńwkiej wydała oficjalny komunikat stwierdzają- 
cy, że liczba funkcjonarjuszy żydowskich w poli- 
cji palestyńskiej wynosi 289 i że jest wyższą niż w 
róku 1938. Liczebność policjantów-Arabów nię jest 
me komunikacie podawana. 
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listy z Zagłebia Saary (l) 


Potężny zastaw polityczny 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Saarhruecken, w kwietniu. 


„DEUTSCH IST DIE SAAR”, 


Udając się od strony Francji poprzez Alzację 
do Zagłęb'a Saary, nie przekracza się żadnej gra- 
nicy, nie trzeba się wykazać wizowanym pasz- 
portem ani poddawać się rewizji celnej Ale w 
Saargueniines, miejscowości pogranicznej mędzy 
Francją a zarządzanem przez komisję Ligi Naro- 
dów terytorjum, widnieje na budynku tamtejsze- 
go posterunku żandarmerjj saarskiej tabliczka z 
napisem „Deutsch ist die Saar“, który wyraża 
nietylko głębokie przekonanie wszystkich Niem- 
ców I całej ludności Zagłębia Saary, ale który od- 
powiada również czystej i objektywnej prawdzie. 
W istocie, na małym, zaledwie 1.512 kilometrów 
kwadratowych obejmującym obszarze Zagłębia 
Saary — n. p. Palestyna jest dwanaście razy wię- 
kszą — mieszka około 830.000 ludzi w dwanaście 
razy większej Palestynie dziś tylko około 
1,100.000), z których ponad 9/10 należy bezwąt- 
pienia do narodowości niemieckiej. Stary tygrya 
>Clemenceau prawił wprawdzie potlczas Konferen 
cji Pokojowej Wilsonowi o rzekomych 150.000 
Francuzach zamieszkujących Zagłębie Saary, ale 
była to tak mocna, bodaj czy nie dwudziestokrot- 
wa przesada, że można ją spokojnie nazwać bajką. 
Sami ze stosunkami miejscowemi obeznani Fran- 
cuzi przestali już dawno w ulą wierzyć. 

Etnogralicznie i historycznie — pominąwszy 
krótki okres podbojów napoleońskich — bylo Za 
głębie Snary zawsze niemieckie, Postanowienia 
traktatu wersalskiego, wyłączając to terytorjum 
na 15 lat z pod suwerenności niemieckiej, uzasa- 
dnione są tylko względami gospodarczo -repera- 
cyjnemi, natomiast przewidziany po upływie te- 
go terminu plebiscyt jest jednem z o- 
wych politycznych postanowień traktatu, w któ- 
rych duch Clemenceau'a zatriumłował wyraźnie 
nad duchem Wilsona. Dawna t dzia!ejsza propa- 
ganda niemiecka, zarówno wewnętrzna w 6tosun 
ku do ludności Zagłębia Saary, jak i zewnętrzna 
w stosunku do nieuprzedzonńej zagranicznej opi- 
nji publicznej, miała dlatego 6zczególnie ła- 
twe stanowisko. Cala ludność Zagłębia Saary, 
wazystkie jej partje polityczne od skrajnej prawi- 
cy aź do komunistycznej lewicy, wypowiadały się 
zgodnie za powrotem Saary do ojczyzuy niemie- 
cklej. Prosty, skomplikiwane i bardziej przyz'em- 
ne zagadnienia gospodarcze i geopolityczne nieu- 
względniający argument  etnograficzno-historycz- 
ny „Deutsch ist dle Saar“ posiadał w pacytisty- 
cznie nastrojonym okresie powolennym niespoży- 
tą siłą atrakcyjną | działał bezwzględnie prze- 
konywująco, 


GOSPODARCZE POŁOŻENIE SAARY. 


Podziemny skarb naturainy, węgiel, i powstaly 
dookoła tych pokładów ciężki przemysł hutniczy, 
metalurgiczny z własnemi koksownłami i przetwór: 
niami różnych derywatów węgla (benzol, smoła, 
amoniak, mąka tomasowa | t. d.), potężny prze- 
myst szklony, ceramiczny, budowlany, browarni- 
czy, tytuniowy oraz bogato rozwińłęty handel za- 
granczny — oto podstawa wielkiego dobrobytu 
ludności tego małego, ale najgęściej zaludnione- 
go skrawka Europy (433 mieszkańców na í ki- 
lometr kwadr.) Okolo 60 proc. całej ludności sta- 
nowią robotnicy kopalniani wzgl. fabryczuł, któ- 
rzy posiadają prawe wszyscy własne domki i ka 
wałek pola, okolo 25 proc. zaliczyć można do sta. 
mu urzędniczego, państwowego i prywatnego, a 
tylko około 15 proc. do właściwie kepitalistycz- 
nej klasy przedsiębiorców, kupców i rentjerów. 

Węgiel Zagłębia Saary, którego normalna pro- 
dukcja dojść może z łatwością do 14 miljonów ton 
rocznie, zawarł tu już od wieku szczęśliwe i go- 
spodarcze nieodzowne malżeństwo z niegdyś nie- 
miecką a dziś już francuską rudą żelazną Lota- 
ryngli, zasilającą w 80 proc. wielkie stalownie Za 
głębia Saary, 47 proc. rocznej produkcji węgla 
saarakiego odbiara Franefa, głównie jej huty mo- 
falurgiczne w Lotarygji, 33 proc. potrzebuje samo 
Zagł. Saary a pozostające 20% eksportowane są do 
Niemiec, do Włoch I do Szwsjcarji. Zaznaczyć łe- 
ának należy, że o ile dziś Prancja obejść alę już 


może łatwo bez węgla z Zaglębia Saary, o tyle 
Zagłębie Saary nie może się obejść bez rudy z Lo- 
taryngji. Gospodarczą zależność Zagłębia Saary od 
Francji pogłębiła jeszcze trwająca od roku 1925 
Unj.. celna oraz bardzo wysoki udział kapitałów 
francuskich w prawie wszystkich przemysłowych 
przedsiębiorstwach Saary. Nie mówiąc o kopal- 
niach węgla, które w myśl traktatu wersalskiego 
przeazły na własność państwa francuskie- 
ga I muszą po wypadłym na korzyść Niemlec ple 
błscycie być przez państwo n'emieckie odkupione, 
ocenia słę udział kapitału francuskiego w rół- 
nych przedsiębiorstwach Saary na sumę 1,800 mil- 
jonów franków francuskich. Po zawarciu Un]ji cel- 
nej z Francją wzmogła się znacznie wymiana han 
dlowa między Saarą a Francją: podczas gdy w ro 
ku 1922 suma zakupów Zagłębia Saary we Francji 
wynoaiła zaledwie 365 miifonów franków francu- 
skich, to w roku 1927 daszła ona do 2,200 m'ijonów 
a w roku kryzysu 1932 jeszcze do przeszło 1,500 
miijonów. Z drugiej strony korzystała Saara w za- 
młan za udzielone Niemcom kontyngenty z zupeł- 
nej wolności celnej w stosunku do Rzeszy, sprze- 
dając jej n. p. w ostatnim roku towary w war- 
tości 116 miljonów marek. a kupujące od niej to- 
wary w wartości 83,5 miljona marek. Korzysta- 
fac równocześnie z wletkich ulg gospodarczych 
francuskich i niemieckich. znajdowała się więc 
Saara w zazdrości godnem położen'u rozpieszcza 
aego dziecka, o którego milość i przywiązanie u: 
biegają się poróżnieni rodzice współzawodniczą- 
eem’ ze soba środkami. 


POLITYCZNA ROLA SAARY 


Postanowienia traktatu wersalskiego dotyczące 
plętnastoletniego postaow'enia terytorinm Saary 
pod zarząd Ligi Narodów * — po upływie tych 15 
lat t. j. po 10 styćznła 1933 roku — zadecydowa- 
mia o jego dalszym łosie w drodze plebiscytu n- 
mówimy jeszcze bliżej w następnym nrtykuie. Z 
naszych powyższych wywodów wyntka jednak już, 
że w olłróżnieniu od innych terytorjalnych decyzyj 
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traktatu wersalskiego miał w wypadku Zagłębia 
Saary argument  etnograliczno-historyczny tylko 
bardzo podrzędne znaczenie i przemawiał w rze- 
czywistości przeciwko ostatecznie zatwierdzonym 
postanowieniom traktatu, Znacznie eilniejszym był 
argument gospodarczo-reparacyjny — odszkodo- 
wanie Francji za zniszczone przez Niemcy podczań 
wojny francuskie kopalnie węgla w północnej 
Francji I w Pas-de-Calais — ale i ten argument 
nie usprawiedliwiał uzależnienia końcowej decyzji 
terytorjalnej od wyników plebiscy tu. — 
Właściwym argumentem — który nie figuruje o- 
czywiście ani w traktacie ani w żadnych oficjal- 
nych dokumentach dyplomatycznych — była fran 
cuska chęć stworzenia z Zagłębia Saary potężne- 
go zastawu politycznego, w powojennych francus- 
ko-niemieckich rokowaniach ugodowych. Roko- 
wania między Stresemannem a Brlandem dopro- 
wadziły w roku 1929 do otwartej dyskueji na te- 
mat ewentualnego, przedwczesnego zwrotu Saary 
Niemcom i rozbiły się wówczaa tylko z powodu 
koncentrycznych ataków militarystów francuskich 
i niemieckich na obu tych wielkich mężów stanu. 

Ugoda francusko-niemiecka w sprawie Zagłę- 
bla Saary musiałaby sprowadzić elłą taktu ogólną, 
zarówno gospodarczą jak i polityczną ugodę fran 
cusko-n emiecką | przyczynić się w ten sposób do 
solidnego utrwalenia pokoju europejskiego. Jej 
dojście do skutku w roku 1929 zapobiegłoby na- 
pewno fantastycznemu rozwojowi narodowego 8o- 
cjalizmu w Niemczech i pojawieniu się nad Euro- 
pa potwornego w!dma nowej wojty w postaci A- 
dolfa Hitlera. Dziś znajdujemy się w obliczu sy- 
tuacji do gruntu zmienionej i nad wyraz paradok 
gatnej i tylko nieustępliwość Franch — oczywi- 
ácle w ramach postanowień traktatu wersalskie- 
go — I Jej bezwzględne Żądanie wykonania każ- 
dej litery traktatu wersalskiego, co do pleb!scy- 
tu w Zagłębia Snary może utrzymsć Hitlera Jesz- 
cze rok a może dłuższej w szrankach pokoju. 


M. KAHANY. 


W dośkonułym tygodniku 


satyrycznym „Simpli cus” ukazala sią powyższa karykatura na te nat 


zagłębia Saary. Hitler mówi: „— So, da hattm wirabgestimmt Jetzt kommt FRass- Loihrin- 
gen dran“ 


Tylko 20 groszy dziennie 
kosztuje miesięczny 


abonament „Nowego Dziennika” 
z dostawą do domu. 
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Pomarańcza w reforcie — mleko w probówkach — 
drzewo w pracowni bakterjologicznej 


Wizyta w Rolniczej Stacji Doświadczalnej i w instytucie Chemicznym w Rechowot 


Angielski właściciel domów towarowych Sieff, 
stary sjonista į towarzysz  Weizmanna, stracił 
wskutek tragicznego wypadku syna. Ku jego czci 
ufundował w Palestynie wielki chemiczny instytut 
badawczy, urządził go całkowicie ł zapewnił przy- 
tem budżet na pierwsze lata. Instytut ten założo- 
no w Rechowot, gdyż ma on ściśle współpracować 
z tamtejszą Rolniczą Stacją Doówiadczalną. — 
Także stacja zbudowana na gruntach Funduszu: 
Narodowego i kierowana przez dyrektora Vołca- 
niego, jest w pewnej mierze dzieckiem Welzman- 
na, podobnie jak Instytut Chemiczny, który om. 
zainicjował i w którym wkrótce zapełnią się już. 
pierwsze probówki. 

Pierwsze wrażenie zwiedzającego: Wiek współ 
pracowników jest zgoła inny, niż widać w nanko- 
wych instytucjach Europy. Kierownicy oddziałów” 
liczą lat 40, asyatennci około lat 30-tu. 

A co właściwie robią? 

„Opracowywnżjemy tutaj olbrzymi Xompieka 
wytwórczości, kontroli i polepszenia produkeji rot 
niczęj*, formułuje dr. Magazani awoją odpowiedź. 
„Wysoki Komisarz Palestyny interesuje się bar- 
dzo silnie naszą pracą, x której bezpośrednio ko- 
rzysta także gospodarstwo arabskie. Rząd przysy 
ła nam awolch urzędników na kursa instruktor- 
skie, popiera nas obok Agencji Żydowskiej także 
finansowo...* Przed drem Magazanim, który ma 
nadzór nad całem gospodarstwem miecznem kra- 
ju, leży mapa doliny Jordanu. Ten niezamieszka- 
ny okręg od Jerycho do Bejsanu uczynić podatrym 
dla kolonizacji żydowskiej — oto idea Weisman- 
na. A co można tam uprawiać, jeśli się przystąpi 
do kolonizacji? Co wogóle może Palestyna jeszcze: 
produkować? A jak można uszlachetnić owoce 
kraju? lie potrzebują wody, ile wody przyjmują, 
ile oddają, jakie muszą być warunki rozwojn? — 
Zbadanie tych spraw może trwać lata, przy nie- 
których kwestjach dopiero przystępujemy do roz- 
poczęcia roboty. Jak oddziaływuje zimą pałestyń 
eka, ile I jakiego pożywienia potrzeba roślinie, w 
Jakiej formie on je przyjmuje? Dla tysiąca kwe- 
styj, które z teorji mają przejść do praktyki i z 
praktyki dla praktyki mają być rozwiązane — 2 
mały kraj nie posiada napewno mniej problemów 
niż wielki — dla tych tysięcy kwestyj pracuje tu 
zaledwie f(uzin sił naukowych. Jest wprost rzeczą 
fantastyczną, co ci ludzie tutaj robią. 

Oto stoją dwa tuziny probówek pełne mleka. — 
Badane one są co do absolutnej wartości, podobnie 
jak co do możliwości produkcji masła 1 


sera. 


ALFRED POLGAR. 


Z cyklu: 0 miłości 
Upiór 
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Nad grobem hołduje jeszcze omyłee 


Małżeństwo żyło w doskonałej harmonii. Ale 
ta harmonja była tylko skorupą zamykającą ją- 
dro zgniłe, a tem jądrem zgniłem była miłość ko- 
biety do drugiego mężczyzny. Zachowania sie jej 
w sensie moralności mieszczańskiej było niena- 
ganne, widywała się bowiem ze swym ukochanym 
tylko tu I ówdzie, jeśli przypadek na to zezwalał, 
nie narażając jej opinji na szwank. Mąż wyczuwał 
jednak nieprzyjaciela, który był dla niego nieu- 
chwytny. 

Byt natyle naiwny, że chciał zaklęciami i proś 
bami, sekargami I groźbami, moralnością i logiką 
zdobyć z powrotem miłość, która skończyła się 
tak organiczne, jak Życie się kończy. Był natyle 
nałwny, Że opowiadał kobiecie o swych cierpie- 
niach serdecznych z jej powodu i nie przeczuwal 
nawet, że dziura w bucie ukochanego była dla niej 
o wiele ważniejszeni wydarzeniem niż przemiana 
duszy jej męża w rzeszoto. Wcełąż do niej przy- 
puszczał azturm zapomocą słów plomiennych, nie 


|pooanyj starej prawdy: Jak długo jesteś kochany, | względy kobiety. Obaj twierdzi, „Będę cię wie- 


Przybywają tu ludzie z choremi drzewami, niosąc 
łe troskliwie, jak nosi się dzieci chore na szkar- 
lotynę. Badacz gleby ogląda drzewa, potem głos 
ma bakterjołog, a wkońcu oddaje się je pod lu- 
pę Przed dziesięciu laty choroby roślin palestyń 
skich były prawie niezbadane, lecz teraz można 


A 
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Drzewa klonu dostarczają cukru 


w" NY 
% 


ach Marc 


już wszystkie szkodniki, szczególnie drzew. cytru- 
sowych, niszczyć. Jeden z ich największych wro- 
gów przybył przed kilkoma tygodniami do kraju 
i zjawił się na polu bitwy w Rechowot. Jest to 
prof. Hecht, dawniej kierownik Innetytutu Tropi- 
kalnego w Hamburgu. Obecnie zajmaje się bardzo 
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DTS Kawacziaes5 1 


W Kanadzie znana jst od wieków meloda otrzy mywania cukru ze soków klonu. Prymitywne me- 
tody Indjan kanadyjskich (zdjęcie górne), stószy oelrzymywali cukier przez golowanie soków klonu 
w zwykłych kociołkach, została ostatnio znaczaie ulepszona „Drzewa klonu łączy się z sobą za po- 
inocą sieci rur, które odprowadzają soki do specjalnych zbiorników (zdjęcie dolne). Tutaj zostają 
onc poddane odpowiednim proccsam chemiczny m i doslarczaja znacznej ilości syropu i cukru. 


mów! Usta niekochane nie mają języka. 
Krótko powiedziawszy, przebył całą długą gol 
gołę bolesną nieodwzajemnionej miłości aż do 8a- 
mego szczytu. Gdy tam doszedł, zrobił rachunek 
sumienia i tak sobie powiedział: „Dobrze! Przez 
lata całe była jej miłość do owego mężczyzny u- 
piorem nieuchwytnym, który zatruł moje życie. Te 
raz nadszedł moment zemsty. Od dzisłaj odwraca 
się karta! Od dzisiaj ja będę jej up'orem!* Potem 
uapisał na karteczce: „Z twego powodu, Matyl- 
do!“, udał się do swej sypielni | powiesił się 
Była mocno wzbnrzona, gdy ujrzała swego męża 


w takiej pozycji. Potem uczyniła co należy i na- | 


tychmiast napisała do swego ukochanego: 

„Wydarzyło się straszne nieszczęście. Mój bie- 
dny mąż się zabił. Teraz muszę więc podwójnie, 
potrójnie hyć ostrożną, by uniknąć wszystkiego, 
coby mogło spotęgować plotki. rodzące się zwy- 
kie na takiej glebie. 

P. S. We wtorek popołudniu będzie pogrzeb. 
Oto doskonała sposobność, byśmy się mogli wl- 
dzieć, nie narażając na języki. 


a 


Zwycięzca 


albo 


Kfó ostafmi płacze... 
Dwaj mężczyźni walczyli namiężnie ze sobą a 


cznie kochał“. Kobieta wybrała jednego. 


Wówczas zawołał drugi: „Kobieto nieszczęsna! 
Ja byłbym cię wiecznie kochał — ale ten człowiek 
nie umie wogóle kochać Po kilku miesiącach bę: 
dze miał już dość ciebie i twojej miłości“. 

Na to odpowiedział pierwszy: „Udowodnię panu, 
że zamiary moje są całkiem uczciwe. Nigdy nie 
opuszczę tej kobiety*. 

Pięć lat później spotkali się ze sobę na ulicy o- 
baj mężczyźni: szczęśliwie wybrany I wzgardzny. 
A chociaż było 10 stopni poniżej zera, a w J 'any 
miał na sobie tylko lekkie paletko letn'e. 4 tanął, 
złapał wzgardzonego za jego futro sealskinowe I 
zawołał, zrywając kapelusz ze swej aiwą czupry- 
ną przykrytej głowy, z trjumtem w twarzy znisz- 
czonej i w oczach zmęczonych: „A więc mój pa- 
nie? Co pan teraz powie? Czy służyłem wiernie 
przez pięć lat miłości mej? Tak czy nie? Kto miał 
rację, pan czy ja?“ 

„Pan, mój panie!“ — odpowiedział drugi. — 
„Pan mn'e przekonał I pokonał, Niech mi pan nie 
bierze teraz za złe mego wzgardliwego niedowie- 
rzania ówczesnego i niech pan zezwoli, że wyrażę 
panu moje najgłębsze poważanie". Przy tych sło- 
wach, kłaniając się głęboko, zerwał kapelusz ze 
swej głowy, uwieńczonej nadal bujną czupryną, 
a świeża i zdrowa jego twarz i oczy wesołe roz- 
promieniły się jasnym uśmiechem. 
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gorliwie czerwonym pajączkiem 1 — gramatyką 
hebrajską. Ale nawet zdrowy owoc cytrusowy nie 
Jest jeszcze idealny. Jakże przykry jest np. fakt, 
że piękne mafdarynki rosnące w Palestynie nie 
nadają się do eksportu, gdyż ich łupina jest za 
miękka, Próbuje się przeto krzyżować je z poma- 
rańczami, może przecie uzyska się zdolną do eks- 
portu mandarynkę. A jakie owoce cytrusowe na- 
leży sadzić w przyszłości? W tej dziedzinie od- 
hywa się prawdziwy egzamin. Z pośród dwustu 
drzew macierzystych, które niedawno zbadano, 
zaledwie 40 otrzymało świadectwa, że mogą być 
drzewami macierzystemi, 60 podda się jeszcze w 
cłągu roku obserwacji, a biada im, jeśli obserwacja 
wypadnie źle. 

' A pozatem stawia się także inne pytanie, co się 
stanie jeśli na rynkach światowych nastąpi kry- 
zys pomarańczy? Próbuje się przeto stwier- 
dzić, jakie owoce tropikalne aklimatyzują się w 
Palestynie. Doskonałe doświadczenia poczyniono 
już'z ulubionymi u Anglików i Amerykan owo- 
cami mango. 

Z drzew sprowadzonych z Egiptu przed czte- 
rema laty otrzymało się już w ubległym roku 
pierwsze owoce. Ponieważ w Kairze płaci się za 
jeden owoc 20 plastrów, zdaje się, że w tej dzie- 
dzinie są wielkie możliwości. Ale jaki gatunek 
należy wybrać. Hindusi mają 150 gatunków a w 
Egipcie sadzi się 30.15 najlepszych ezczepionek 
daktyli z Iraku zasadziło się na próbę, gdyż w 
Palestynie są tylko dwa rodzaje palm  daktyło 
wych i to złe. Irackie szczepionki udają się do- 
skonale. 

Młody dr. Bergmann, dawniej asystent prof. 
Schlenka na uniwersytecie berlińskim wprowadza 
mnie do pokojów ł sal Instytutu Chemicznego, 
stworzonego przez Welzmanna. 

„Instytut ma być przeznaczony na badanie, 
któreby przyczyniły się do rozwoju przemysłu eha 
micznego w kraju. Ponieważ przemysł chemiczny 
nie może się w Palestynie rozwinąć z powodu bra- 
ku surowców, trzeba stworzyć jakiś specjalny prze 
mysi, jakiego nigdzie niema. Pozatem będziemy 
badać wszystkie skarby ziemi. Ludność tubylcza 
opowiada np., że drzewo figowe służy do zwalczą 
nia cukrzycy — chcemy się przekonać, ile jest w 
tem prawdy. 


A oto kwestja wynikająca z praktycznego ły-. 


cia w Palestynie: co można zrobić z produktami 
które odpadają przy eksporcie, co należy czynić 
z „pomaąrańczami, których nie małżna wprowadzić 
na,.rynek. A co się uczyni, kledy pewnego dnia 
możliwości eksportu olbrzymich ilości pomarań- 
czy zostaną zamknięte, Co można uczynić z owo- 
cami, które rosną w kraju a i które nie przynoszą 
korzyści? A co można w tym kraju o nadmiarze 
Światła zrobić ze słońcem?" 

A co można w tym kraju uczynić ze słońcem? 

Takie cudowne pytanie stawia chemik? Zaele- 
kawiony tą wielką ochotą do pracy zapytuję: A 
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Insull wraca do Ameryki 


Donosiliśmy już o decyzji rządu tureckiego, który 
wydał miljonera- oszusta w ręce władz amery- 
hiuńskich. Na pokladzie okrętu „Extilona” jedzie In- 
sull pod eskortą urzędaika policji amerykańskiej, 
udzielając po drodze wywiadu przedstawicielowi 


prasy amerykańskich 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 1. V. 1934 


EFTA 


Jedyne w swoim rodzaju wykwintne karmelki owocowe 


FIFI- PLUTOS 


torebka: 7 szt. o różnych smakach owocowych 10 groszy 


niema tutaj trudności technicznych? 

Nie. Mamy urządzenia roentgenologiczne dla 
badań mineralogicznych |!  krystalograficznych. 
Jesteśmy urządzani dla ilościowej analizy spektral 
nej taksamo, jak dla wszystkich badań, począwszy 
od zewnętrzno-fizycznej aż do wewnętrzno-fizjo- 
logicznej chemji, tak, że możemy tu przeprowa- 
dzać badania chemiczne taksamo jak w Londynłe 
Berlinie i Paryżu, 

A ile ait ta pracuje? 

Dziesięć. Przeważnie młodzi ludzie, Wybrał ich 


Fe] 
Włochy nie ustają 


Pomimo ciągłych hymnów na cześć rozbrojcunia, 


w zbrojeniach morskich 


prof. Weizmann. O ile działalność polityczna po- 
zwoli, będzie prof. Welzmann pracował w Recho- 
wot w ewojem epecjaltem Iaboratorjum, które so 
bie tutaj urządził, Będzie pracował tak, jak pra- 
cował w Genewie, gdzie został promowany, tak 
jak pracował w Manchester, gdzie od roku 1903 
wykładał, gdzie wykształcił wielu uczniów t gdzie 
został także członkiem Brytyjskiej Królewekiej 
Akademji Umiejętności. dab 

I [ME „I A, R. 


tan 


świat nie ustaje w wyścigu zbrojeniowym. Włachy |, 


n. p. dążą konsekwentałe do rozbudowy swej floty. W Wenecji odbyło się onegdaj uroczyste Ro ,, 
święcenie 5 okrętów, które powię kszą stan floty bojowej Włoch, 


PONIEDZIALEK, 30 KWIETNIA. 


Kraków (304,3) 7—8 Audycja poruma, 11,35 
Program na dzień bieżący, 11,40 Z Warsztwy: co- 
dzienny przegląd prasy polskiej, 11,50 Wiadomo- 
ści bieżące, 11,57 Sygnał czasu, hejauł z Wieży 
Marjackiaj, 12,05—13 Z Warszawy: kov:ert zespo- 
lu salonowego Niny Mańkowskiaj, v 'rzerwach 
komunikaty. 15,05 Z Warszawy: wiil. o *kspor- 
cie polskim i gospodarcze, 15,20 Przegląd komuni- 
kacyjny, 15,25 Z Warszawy: chwilka lotnicza | 
przeciwrazowa, 15,35 Muzyka lekka z płyt, 16,20 Z 
Warszawy: kura element. icz. Irancuskiego, 18,35 
Z Warszawy recital (fortepinnowy  Aloksandca 
Brachockiego (z Katowic), 17,30 Z Warszawy. od- 
czyt dla maturzystów z cyklu „Lituratura polska” 
„Mickiewicz odczyt gi, wygł wurol. Konrad 
Górski, 1750 Z Warszawy: odczyt: „O chłopewh 
zuchach* wygł p Aleksander Kamiński, 18,10 Z 
Warszawyr piosenki góralskie i wojskowe w wyk 
Chóru Zaremby, 18,50 Program na dzień następny, 
18,55 „Najnowsze wydawnictwa" omó vi dr. Adam 
Bar, 1910 Rozmaitości, 19,15 Płyty, 19.25 Z War- 
szawy: odczyt aktualny, 1940 Z Warsztwy: wlad 
sport, 19,43 Wiadomości sportowe loknlne, 19,47 
Z Warszawy: dziennik wieczorny, 20 „Mysli wy- 
brane", 20,02 Z Warszawy: muzyka 'ckka w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota i Mara Gabrielli 
(piosenki) przy fort. Jerzy Lefeld, 31 Z Warsza- 
wy: feljeton, 2115 Z Warszawy: 2-gi koncert z 
cyklu ,, a literatura fortepianowa ma- 
rodowości różnych* w wyk. prof Zbigolcwa Drze 
wioeckiego — w programie muzyka hiszpańska, 22 
—2383 Muzyka z płyt, 23 Z Warszawy: wiadom. 
meteorol. i policyjne, 23,06—23,30 Z Warszawy: 
muzyka taneczna z kaw. „Gastrononja*. 

Warszawa (1415) 7—8 p. Kraków, 1115 Repor- 
ta% z I-go inauguracyjnego lotu  pastiżerskiego 
Warszawa— Berlin z lotniska warsz, 11.30 Płyty, 
1,40—13 p. Kraków, 13 Płyty, 13,50 D. c. reportażn 
latniczego z lotniska pozneńsk, 1506—1,50 p- 
Kraków, 1550-Recital śpiew. L Gadejewakiej, 16,10 


„Dzielmy się — jako czynnik zbionowości” — p. 
A. Leśmewska, 16,20 p. Kraków, 16,95 D. c. re- 
portażu z lotniska berlińsk. Tempalhof, 17—18,50 
p. Kraków, 18,55 Rozmaitości, 19,15 „Skrzynka 
poczt. roln" — inż. Tarkowski, 10,25—23,30 p. 
Kraków. | 

Katowice (395,8) 7—13 p. Kraków, 15 Giolda 
zbożowa i towarowa, 15,05 p. Kraków, 15,20 „Stra 
żak Śląski", 15,25—18,50 p. Kraków, 1850 Porady 
radjotechn., 19,05 Rozmaitości, 1910 „Piękna foto- 
gralja tanim aparatom" — dr. A. Wieczorek, 19,25 
--33,30 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 7—13 p. Kraków, 1506 Gielda, 
zbożowa, 15,10—18,50 p Kraków, 18,50  Ozasopie 
sma kobioce omówi p.K. Iojnacka, 1000 Rozmal- 
tości, 19,15 Nauka stenogralji, 19,25—22 p. Kra- 
ków, 22 „Pożegnanie”, reportaż muz p. © Nahlik 
pośw. pamięci Roberta Perutza, 2240—928,30 p. 
Kraków 

Wiedeń (506,8) 10,25 „Der elserne Iiclland" — 
operolka M. Oborlcilhnera, 22,30 Wesole piosenki. 

Praga (470,3) 21 Festival Dworzaka, 

Mediolan (368,6) 21 Koncert symfoniczny 

Paryż (1649) 20 Wieczór oper, 22,30 Muzyka ta- 
reczna 


TAJRMNICA KOPCA KRAKUSA 


Co kryje w sobie kopiec Krakusa, jakie nopla- 
da znaczenie? Nauka do tej pory nie znalazła za- 
dawalającoj odpowiodzi na to ytanie, związa” 
ne z historja najstarszogo Krakowa; przypuszmić 
jednak należy, że kopiec tsa, hedacy niz vątnll- 
wle dzielem rąk' ludzkich, jest nasypem nad gro- 
bem jakingoś wodza, Obocnie Polska Akademja U- 
macjętności w Krakowie przystąpiła do badunia 
zagadki kopca Krakusa, zapomocą lejkow il go 
rozkopu, który sięgnie do podstaw %opra. Praca 
badawcze rozpoczęte z wiosną br, potowają za- 
pewno dwa lata. W elagu roku 1986 -gadka fop- 
ca będzie wyświetlona. 

W dniu 3 maja br. o godz. 17 przel mikrolo1em 
Pozglośni krakowskiej zabierze głos dosmt U. 
J. dr. Józet Żurowski, aby pnzadstawić słasia< 
czom znaczonio tych badań historycznyca i ople 
sać obrany ciekawy avstem prowadzenia rozkopu. 

ję 
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A jednak nie murzyni... 


„tylko żołnierze jednego z pułków londyńskich, 
bawy 


ubrani w maski, w których wystąpia podczas z3- 
pułkowej 


Informator gospodarczy 


„Pod. dochodowy 1982". Do sądu nie może 
się Pan udać w tej sprawie, ale wypadnie 
Panu chyba skarżyć do N. T. A, co trwa 
jednak bardzo długo i jest połączone z wiel- 
kiemi kosztami. 

„iige“. Jeżeli Pan posiada karte rzemieśl- 
niczą, to nie jest Pan obowiazany płacić ten 
podatek. 

„Abonent S. M." 1) Następuje to z urzędu, 
przez władze skarbowa. Podanie Pańskie jest 
zatem niepotrzebne. Jeżeli Pan nie został za- 
liczony do ryczałtu, a przysługuje Panu prawo 
dó łego, wówczas może Pan wnieść odwo- 
łarfo w przepisanym terminie. 2) Może Pan 
wskazać w odwołaniu, że przy podatku do- 
chodowym wzięto za podstawę obrót wyższy, 
aniżeli przy podatku obrotowym, jednak ko- 
misja szacunkowa przy wymiarze podatku do- 
chodowego nie jest związana ustałeniami wy- 
miaru obrotu dla podatku obrotowego. Według 
jednak orzecznictwa N. T. A., jeżeli władza 
skarbowa przy podatku dochodowym przyj- 
muje za podstawę wymiaru obrót wyższy, ani- 
żeli dla podatku obrotowego. to winna uza- 


Lion Feuchtwanger 


sadnić, dlaczego to czyni. Reszta w informa- 
torze wojskowym. 

„Zniecierpliwiony*. Jest Pan do tego obo- 
wiązany w myśl art. 47 ustawy. Wszystkie 
przedsiębiorstwa handlowe, przemysłowe 
i inne, są obowiązane zezwalać delegowanym 
przez władze skarbowe urzędnikom na prze- 
glądanie ksiąg, dokonywanie zapisków i po- 
trzebnych wyciągów. Materjal, uzyskany w po- 
wyższy sposób, są jednak władze skarbowe 
obowiązane użytkować z całkowitem. zacho- 
waniem tajemnicy handlowej. Za niedopusz- 
czenie do tych czynności lub przeszkodzenie 
urzędnikom skarbowym, grozi kara pozbawie- 
nia wo!ności do trzech miesięcy lub kara pie- 
niężna do kwoty 1000 zł. 

„J. L. i S. B. Kraków“. 12. 1. 1933 r. kurs 
dolara wynosił 8.90, a 14 lipca 1933 r. kure 
dolara wynosił 6.23. 

„J, K. 17. Rajcza”. 1) Może Pan zaprowa- 
dzić księgi handlowe, ale jeżeli podlega Pan 
zryczałtowanemu podatkowi. to nie zmieni 
Pan swej sytuacji i bedzie Pan nadal musidł 
płacić ryczałt, wg. rozp. Min. Skarbu z dnia 


Przedruk wzbroalJąv 


RODZINA OPPENHEIM 


Rumieniec oblał blade zazwyczaj Joliczki Wer- 
nera 

— Co, bawisz się w policję? — zawołał zacze- 
nie. 

Henio wzruszył ra nionami. 

To było wszystko. 

Werner, choć nie przyznawał się sam wobte 
siebie, czuł się oszukany: jego bobnierski czya 
utracił sens 

Ten „bohaterski czyn“ Drągala. to damned fobl, 
wywarł glchokie wrażenie na Henrysiu On je- 
den znał prolog tego zabójstwa Jeszcza mu dzwię- 
czał w uszach piskliwy głos Wernera: 

--. „Wartoby nożem dźgoąć takiego!“ 

Wyczuwat, że olówch i piętaaście 'onigów stoją 
w wyrażnym związku przyczynoswym z tą zbrod- 
nią. Ale cóż mógł powiedzieć włedy innego, nuż: 

„Zwarjowałeś?* 

Zdadów ali ci wszyscy. Cały kraj stał się je- 
tlnym wiełkim domem obłąkanych, 

Cry on, Henryś Lavendel, aice na obowiązka 
powiedzieć tego co wie, czy nie ma obowiąz<u za- 
wiadomić prokuratora, że ten bohater to żaden 
bohater, lecz zwyczajny łobuz, że 'o zabójstwo 
nie było spowodowane wcale abrona własnq, lecz 
tylo morderstwem z premedytacją? Ale co to 
zmieni w sytuacji? Oi co wiedzą, wiedzą I o tem, 
u ci co nia chen wiedzieć, i tak mu nie uwierzą 
Będzie miał tylko przykrości, i on sam, i jego 
bjciec. i Opponheimowie, i Bertold 

QOjcice z pewnościa będzie mu odradzał, Żeby 
ala składał zeznań przeciwko Ritterstegowi. Bę- 
dzie używał jasnych, przckonywujących argumen- 


tów. Henio. jeszcze nie rozmawiając z ojcem, już 
wie o tem zgóry. Alc jednak kGsi „o, żeby powie- 
dziać te co wie. Powinno się wyjiwić prawdę. 
Trudno zaznać spokoju, kiedv się wie, że «brodni- 
czego głupca wynoszą na bohatera. Chóćhy wise 
powodzenia były dość niewiałkie, trzeba objasnić 
innym, że len chłopak to głupiec i nrzestępua. 

— Go ahcad. Harry! — mówił do „icole. — 
Write to the attornev. what happzngd! 

I napoly z uśmiechem, napoły z gniewen. tsu- 
maczył sam sobie: 

— No. dalej. nie zwlekać! 

Ale po chwili znów zwyciężał rozsadkią Nie nar 
pisał do prokuratora, w milczeniu ukrył to co wie- 
dział 

Wemer Rittersteg, nie mógł się uporać z kla- 
sla, którą mu zadał Henio. Skoro nie mógł jego 
bezpośrednio dosięgnąć, musi przynajmniej poka- 
zać temu O t. 

Napisat list do Fryca Ladewiga, prszesa klnbu 

piłki nożnej. Raz jeszoze postawił wnio:ek o win- 
ilede Bertolda Oppenhcima z klubu wa wiadome 
znieważenie narodu niemieckiego przez nita 

Dziewięcia chłopców było w zarządzie klubu, w 
ich liczbie i Henio. Z dużą przykrością zakomuni- 
kował Fryc Ladewig o wniosku Ritterstzg». Chło- 
pey spoglądali jeden na drugiego, Żaden sie .nówil 
nic. Bertold był dobrym kolegą. Dlaczązóż to mi 
mają się „narywać” pierwsi, nim wypowie tię 
dyrektor i grono prof e? Z druziej strony 
fednax Werner Ritlersteg był vohatsrom gimia- 
zjum, nie można było odrzucić jego wniosuu baz 
zastanowienia się nad nin. 


Zaburzenia żołądkowe | kiszkowe, napady bólów 


brzącha, zastolna brzuszna, ogólne podrażnienie, ner- 
wowość, zawroty glowy. niepokojące sny, ogólne złe 


samopoczucie podlegają Bzybkiemu zanikowi przez 
stosowanie oodziennie jedne] szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józeta*. Zalecana prez 
lekarzy 

on 0 Z O OWÓ dE ka 


30. stycznia 1984, Dz. U. Nr 13. Od ryczałtu 
mógłby się Pan uwolnić tylko wtedy, gdyby 
Pan doniósł urzędowi skarbowemu droga pi- 
semna w terminie do 15. marca b. r. o prowa- 
dzeniu od początku 1984 r. prawidłowych lub 
uproszczonych ksiąg handlowych. 2) O ile do- 
brze rozumiemy Pańskie ie, to może 
Pan bez przeszkody prowadzić to  przedsią 


biorstwo na ten sam patent, wyłączeniu 
towarów mieszanych z obron) Prevaha] 
Panu prawo odwołania. ale tylko w nasbọpu- 
jących wypadkach: a) gdy pociągmięto Pana 
do ryczałtu wbrew przepisom; b) jeżeli wy- 
miar dokonany został niezgodnie z przepisami 
rozporządzenia; c) jeżeli urzad skarbowy od- 
mówi zryczałtowania i d) jeżeli zaliczono 
przedsiębiorstwo Pama do niewłaściwej grupy. 

P. Wallach, Niebylec: Proczę czytać uważ- 
nie „Nowy Dziennik“. Odpowiedź na zapyta- 
nie Pana zamieściliśmy w Informatorze Gosp. 
z dnia 16. kwietnia b. r. Nr 104 

„Chazak Weamac*: Nie znajdujemy sposo- 
bu wyjścia z tej sytuacji. Zdaniem naszem, 
siostra Pańska musi płacić ryczałt, albowiem 
według ustawy pod ryczałt nie podpadają tylko 
przedsiębiorstwa faktycznie nowopowstałe, a 
nie przedsiębiorstwa, prowadzone pod inną 
firma lub przez inną osobę i nie ba a 
pod względem przedmiotu swej działalności. 

„I. D., Korczyna”: Nie przysługuje Panu 
prawo odwolania. (Vide sub Chazak Weamace). 

„Abonent, Kraków“: Kurs dołara w dniu 
1. kwietnia 1933 r. wynosił 8.88, w dniu 1-go 
lipca kurs dolara nie był notowany, nato- 
miast 30-go czerwca 1933 r. kurs ten wynosił 
6.94. w dniu 3. lipca 1933 wymosił 6.65, w dniu 
30. września wynosił 5.78. w dniu 2 paździer- 
nika 5.73. W dniu 1. paździemika kurs do- 
lara nie był notowany. 

„Domek“: 1) Istnieja bima sprzedaży 
i kupna nieruchomości, ak adresu nie 
możemy Pani podać. 2) W drodze licytacji 
może Pani sprzedać ten dom tylko sęd, z ty- 
tułu pretensyj wierzycieli. 


Rozpowszechniakcie 
„Nowy Dziennik" 


— No, co powiecie? — spytał po chwili Lade- 
wig. 

y Wiecie chyba — rzekł Henio Lavendel pro- 
sto z mostu, nie patrząc na nikogo, blady jak 
ściana i zdecydowany na wszystko — że oczywi- 
ście i ja występuję, jśeli Bertold wyjdzie z klubu. 

Niebawem był zapowiedziany mecz z drużyną 
gimnazjum im Fichtego — Henio Lavendel inko 
bramkarz był niezastąpiony 

— To nie wchodzi w rachubę — oznajnił pre: 
zs. i odroczył rożstrzygnięcie wniosku Wernera 
Kitterstega na inne posiedzenie 

Jeden z kolegów złożył Wernerowi sprawozś w 
nie z tego, co się działo w klubie. Powiddział hu, 
że klub zapytuje. czy mimo grożby Henia Werner 
obstaje przy swoim wniosku. 

Wernćr Rittersteg, należac do organizacji MẸ- 
dych Orlat, przyzwyczaił się do udz*elania taj*m- 
niczych. dw uznacznych odpowi:izi 'a 1iewyzod- 
ne pytania. 

— Muszę się sam ze sobą jeszcze "arądyić — 
rzekł. 

Zmów przystąpił do Henia: 

— Słuchaj, mam dla ciebie propozycję; będę 
stę przyznawał wobec wszystkich, że jestem twó- 
im przyłacielem Bedę się poczuwał do solidarnó- 
ści z tobą. To już jest niemało w dzisiejszych wa- 
rtnkach. Ale za to ty mi musisz rzyrz3e: pò- 
wst eez się od glosowania i pozostaniasz w 
klubie. Jeśli chcesz być miły, daj ni te piętnaście 
fenigów. Powiedz: „zrobione“. Taka -kauja mto 
"3 nigdy nie powtórzyć — próbował zażarto vać. 

Albo powiedz chociaż „okay*” — dopraczał 


się” 

Henio spojrzał na niego zgóry na dół z Ową rza- 
czową ciekawością, z jaką ogląda się w agrodziae 
zoologicznym zwierzeta. Poczem odwrócił stę na 


(Giąg dalszy nastąpi.). 


pięcie. 


Str. 6. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 1. V. 1984 


O dach nad ołową dia bezdomnych 


Znany adwokat krakowski p. Dr. 
Szymon Feldhlum podzielił się z nami 
następującemi uwagami w związku z za- 
straszającą falą pauperyzacji lokatorów 
i wynikającem z tero położeniem finan- 
sowem właścicieli nieruchomości. 

Uwagi p. mec. Fełdbluma są oczywiście po- 
glądami tylko właścicieli nieruchomości. O- 
głaszamy je w imię zasady „audiatur et al- 
tera pars" z tem, że w ielnym z najbliższy 'h 
numerów naszego pisma  zamieściiny opi- 
nje przedstawiciela sier lonatorskich. 


W ostatnich czasach wzmogło się na sile 
zainteresowanie opinji publicznej problemem 
sksamisyj, a zwłaszcza problemem praw i obo- 
wiązków lokatorów. Nie ulega wątpliwości, że 
bezdomni winni mieć zapewniony dach nad 
głową i tym bezdomnym musi się jakoś przyjść 
z pomocą. Zachodzi jednak pytanie, kto ma 
ponosić ciężar tej pomocy? 

O ile chodzi o zapewnienie pewnego mi- 
nimum egzystencji bezrobotnym, to stworzyło 
Państwo najpierw fundusz bezrobocia, a na- 
stępnie fundusz pracy, którego celem jest za- 
pewnienie bezrobotnym zatrudnienia, a tem 
samem uchronienia ich od głodu. 

Nie pomyślano natomiast o tem, jak za- 
pewnić ofiarom kryzysu i wogóle biednym, 
których nie stać na opłacenie czynszu, dach 
nad głową. 

Problem nie przedstawia się zatem w ten 
sposób, czy wolno i powinno się wyrzucać na 
bruk ludzi, którzy z powodu kryzysu ńie są 
w stanie płacić czynszu, ale problem tkwi 
w tem, kto ma tym ludziom zapewnić po- 
mieszczenie i z czyich funduszów mają być 
poniesione przypadające koszta? Dotychczas 
ułatwiano sobie zadanie w ten sposób, że 
prasa i część opinji publicznej występowała 
przeciw wszelkim eksmisjom, wyrażając tem 
zasadę, że właściciel domu, u którego dotąd 
dany lokator zajmuje mieszkanie. nie powinien 
korzystać z prawa eksmisji i winien tego loka- 
tora dalej u siebie zatrzymywać. Zapatrywśnie 
to uważam za z gruntu mylne, antysocjalne 
i niesłuszne. Należy przedewszystkiem wziąć 
pod uwagę, że przy obecnem ustawodawstwie 
właściciel realności nie jest zwolniony od obo- 
wiązku płacenia podatków i innych świadczeń; 
związanych z posiadaniem realności od tych 
mieszkań, z których czynszu nie pobiera. 
Przeciętnie na każde 100 zł. czynszu wypada 
około 40 zł. na podatki i różne świadczenia. 

Licząc się z koniecznością adaptacji i usku- 
tecznienia ciągłych napraw, można śmiało 
przyjąć, że do podanej kwoty dochodzi jeszcze 
dalsze 10 zł. Przeciętnie zatem na każde 100 zł. 
czynszu wypada około 50 zł. z tytułu koniecz- 
nych wydatków, a resztujące 50 zł. stanowi 
dochód właściciola realności. 

Są lokatorzy, którzy zalegają z czynszem 


Najnowsza mogi 7 przezroczysty 


A 76 U, 
W Anglii modne jest obecnie noszenie w dniu ślu- | 
be przeźroczystych kapeluszy. Są onc sporządza- 


na z cellofant ~ 


tylko za kilka niiesięcy, a są inni, którzy: nie 
płacą przez całe lata, W obu wypadkach 
wszystkie wydatki za niepłacących czynsze 
ponosi właściciel realności w wyżokości 40 do 
50 proce. przypadającego, a niezapłaconego 
czynszu. 

Zachodzi pytanie, jak daleko ma sięgać 
obowiązek właściciela realności do ponoszenia 
tych ciężarów. Nie można bowiem stać na sta- 
nowisku, iż bez względu na to, za jak długi 
czas zalega lokator z zapłatą czynszu, obowią- 
zany jest właściciel (oczywiście nie ze stano- 
wiska prawnego, lecz ze stanowiska wyższych 
względów natury socjalnej) tolerować ten stan 
i ponosic za lokatora wspomniane ciężary. 

Ostatnio zdarzyły się liczne wypadki licy- 
tacyj realności w Polsce z powodu niemożno- 
ści uiszczenia przez właścicieli nieruchomości 
odsetek i rat anultetowych od ciążących dłu- 
gów, tak, że niejeden z dawnych właścicieli 
nieruchomości pozostaje obecnie bez środków 
do życia. Należałoby zatem, zamiast generali- 
zować ataki na właścicieli realności, domaga- 
jących się eksmisji, — traktować raczej indy- 
widualnie poszczególne wypadki. 

Opieka nad bezdomnymi winna być udzia- 
łem państwa i w tym kierunku należałoby 
wszcząć akcję na wielką skalę. Możnaby nawet 
na wszystkich właścicieli realności nałożyć 
specjałny podatek na budowę odpowiednich 
mieszkań dia bezdomnych, ale żadną miarą nie 
można stać na stanowisku, że kaźdy właści- 
ciel realności obowiązany jest tolerować fakt 
niepłacenia czynszu. Szerzenie tego rodzaju 
mentalności wywołuje demoralizację i wszcze- 
pia coraz bardziej jadowitą zasadę niedotrzy- 
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Największom świętem Japonjl 

królewskiego syma. Obecnie ukazało nię pierwsza 

zdjęcie Akihito Tsungu no Miya, który zasiączie 
na tronie Japonji. 


mywania zobowiązań, która to zasada powoli 
przeniesie się i do innych działów gospodarki. 

Jednem słowem: bezdomnym należy się 
ochrona. Ochronę tę powinno zapewnić im 
państwo i gmina. Jożeli wymaga się ofiar od 
właścicieli nieruchomości, to muszę one być 
zbiorowo przez wszystkich ponoszone. W żad- 
nym zaś wypadku nie można się domagać, by 
właściciel nieruchomości przez dłuższy ozas 
nietylko nie pobierał czynszu od lokatora, ule 
ponosił za niego ciężary podatkowe i inne 
świadczenia publiczne. 


OD NASZYCH KORESPOŃDENTUW 


Z Jasia 


WALNE ZGROMADZENIE STOW. KUPCÓW 
żydowskich odbyło się onegdaj. Nowy Zarząd: 
Dr. Stan. Wistreich — prezss, Mojżesz 3lum 1 
Markus Beck wiceprezosi, Golder sekretarz, Se- 
gal skarbnik, i ln. 

REZYGNACJA PREZESA BBWR. Dowiaduje- 
my się, że dr. Schönborn dołychczasowy => ezes 
pow. BBWR usunął się od vszelkiej działalno- 
sci w związku z nicsnaskami, jakie miały miejsce 
w łonie Koła, a które znajdą swój epilog w £4- 
tzie. Stanowisko jego powierzane zostało tymcza- 
scwo em. kpt. Burdzie z Lisowa (pow. Jasło), 
prezesowi Tow. Okręg Rolnicz 40. 

NIEDOSZŁA „FABRYCZKA"' 5-ZLOTÓWBK. 
Policja tutejsza wpadła na trop labryszki, klóra 
miała podrabiać 5-złotówki w związku z czem 
rrzeprowadziła rewizję w .nieszkaniu Ignacego 
Miska i Józefa Wajtasa, u <tórych "naleziono 
kilka form gipsowych z odbitkami 3-ztotowomi, 
jak również większą ość stopionego „łowiu i 
metalu. Przesluchani podali, że aa wzór p:zyję- 
li odbitkę fotograficzną przedstawiającą formą 
gipsową do podrabiania pieniędzy, jaką anważy- 
li w „Tałjnym Detektywie" 1 na tej »isla vie 
sporządzili kilka odlewów, które jednak 'o deły 
pożądanego rezultatu 
OTWARCIE MOSTU NA WIZLOCE. W obecności 
wojewody xarak dr. Kwaśniewskiego 1 innych 
przedatawicieli władz odbyło się uroczyste otwar 
cie mostu o długości 74 m. na rzice Wisłoe w 
Zmigrodzia (J-t.) 
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Sjonista prezesem kahału 
w Krośnie 


Z Krosna doosi nasz kosespo1dent: Zgodnie 
z naszą zapowicdzią przy rekocdowaj, bo prawie 
100 proc. sięgającej freawancji wyborców i beze 
przykładnej wprost walce o poszczególny głos 
lista sjonistyczna uzyskała ry wyborach ło kea- 
hału na 8 mandatów tylko 2 nandazty, a do trze- 
clego brakło kilka zaledwie włosów, vo uważać 
należy za wielki sukces tembardziej, £o w osta- 
tnim zarządzie organizacja <jońska nie miała 
swego przedstawiciela. Z ramisada listy mr. 3 we- 
szłi do kahau tow. Bardet Aksolrad | Samuel 
ResshAndler. Dziętł tomu jednak, iż kandydaci 


| sjońscy wskutek walki toczącej się między gru- 


pami | specjalnej konstelacji stosunków, stano- 
wili przysłowiowy języczek u wagi, wybrany zo 
stał prezesem krhalu tow. Readet Aksclrad, któ- 
ry też objął urzędowanie. A Wa * 
= | « 


TYDZIEŃ PROPAGANDY zapoczątkował ‘v na 
szem mieście gen. sekr. Egzak krak. tow. A. 
HoffstAtter wielklem zgromadzeniem w Beath- ha- 
midrasmu, które agail prezis Kom. Lok. Org. 


. Sjon. tow. RosshAndler, Awanturujący się fednak 


rowizjoniści przeszkadzali mowocy do iego sto- 
pnia, iż okazała się potrzeba wezwania palicji. 

TEGOROCZNA AKCJA „KEREN HAJESODU*" 
przeprowadzonn przez mgr. E. Rosthaln, dzięki 
usilnym staraniom całego Kon. Lok. f spezjlnia 
wyłonionsgo komitetu obyw. twieńczona została 
niespodziewanym zgoła sukoesem. Zainaugurował: 
ja mgr. Rosthal odczytom n. t: „Palestyna a przy- 
szłość narodu żyd.” który jednak w przepałnio» 
nej publicznością bożnicy nie odhyl się z powo 
du awantur członków „Brith Trumpeldor“ i mo- 
żliwości powstania bójki, wobce czogo odczyt lon 
odhył się dopiero 21 bm. w wypełnionej 30 hrze- 
gi sali „Sokoła, Uderzającezm jest w ohacnefl 
okcji, iż pozyskano wielu nowych, zwłaszcza z pa 
śród młodych ludzi rekrutujązych się leklaran= 
tów „Keren Ilajesod". 

POWSTANIA „WTZO”. Dowodiom slałego roz- 
woju idei ejońskiej na tulejszym *erenia i jej prze» 
nikania do najszerszych warstw  społoczaństwa 
jest powstanie nowej placówki „racy sjonislycz» 
nej kobioty żydowskiej „Wizo”, Po referaci» Ideo 
logicznym p dr. Moszkowskiej, delogulki central 
krakowskiej „Wizo”, ukonstytuował się ia rówe 
nocześnie odbytem zebraniu -rganizacyjucem zA» 
rząd w następującym składzio: pp. mgr. Ù., Ochlin 
borg prezes, Rosshindlerowa viceprozes,  Flui- 
„scherowa skarbniczka, (i Platasrówma <n*retarm 
ka oraz in. Zarząd org. przystąpił jaż da pra- 


ą 
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W każdym domu sjonistycznym i bibljotoce wis 
nien się znależć pierwszy tom tygodnika (komplet 
20-tu numerów) 


„DIWREJ AKIBA“ 


w oryginalnej płóciennej oprawie. 500 siron druku 
cena ZŁ 6— 


dla abonentów „Diwrej Akiba“ Zł. 4, 
Do nabycia w administracji, ul. J. Dietla 107. «> 


Wysyłkę uakutocznia się po nadesłaniu należyto. 
ści na komto P. K. O. 414.421. 


EEREN RONA TENEKA RODACY, 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 1. V. 1934 


e ween AJĄÓJIM 


LEKARZ DOMOWY: 


Ze słowom gruźlica związana jest w pojęciach 
ogólu choroba pluc. Tymczasem grużlka jest cho 
robą, która równie dobrze atakuje wszystkie inne 
narządy organizmu, wśród nich i skórę. Statysty- 
ka przeprowadzona wśród chorych, leczących się 
na gruźlicę w szpitalu ów, Łazarza w Warszawie 
wykazała, że w latach 1901 do 1910 u 9 procent 
tych chorych cierpienie usadowiło się na skórze. 
Później odsetek ten wzrósł w okresie wielkiej woj 
ny do niespełna 20 procent, a po wojnie, między 
latami 1921 a 1925 wynosił prawie 27 procent. 

Liczbę chorych na grużlicę ekóry w Polsce oces 
niają lekarze na 10 do 20 tysięcy osób. Zdaje się, 
że najwięcej ich jest na Śląsku i w Poznańskiem, 
gdzie jeden chory przypada na tysiąc mieszkań- 
ców 

Gruźlica skóry może przebiegać pod rozmaite- 
rai postaciami. Najczęściej występuje ona jako t. 
zw. toczeń, znany pod popularną nazwą wilka. Na 
skórze dotkniętego nim zjawiają się plamy i guz- 
ki, których z biegiem czasu przybywa coraz wię- 
cej. Mogą tworzyć się również duże guzy, sino- 
czerwonej barwy. Z biegiem ozasu te zmiany skór 
ne rozpadają się i tworzą owrzodzenia, gojące się 
wprawdzie w częściach środkowych, lecz B8zerzą- 
ce się na obwodzie. 

Gruźlica skóry, występująca czyto pod posta- 
cią tocznia, czy też w jakiejkolwiek innej formie, 
jest wielkiem nieszczęściem dla przeważającej li- 
czhy chorych. Ulubionem jej siedliskiem jest bo- 
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Choroba, która szpeci twarz człowieka 


wiem skóra twarzy. Tam się najczęściej sadowi, 
szpecąc chorego, stąd jej wielkie znaczenie apo- 
łeczne, 

Zagranicą wiele przypadków tocznia zanotowa- 
no w Niemczech (w r. 1910 — 30 tysięcy chos 
rych) i w Danji. Mały ten kraik ma jednego cho- 
rego na toczeń na 2 tys. zdrowych. Tam też za- 
początkowamo racjonałne zwalczanie tej formy gru 
żlicy. 

Leczenie gruźlicy: skóry jest zagadnieniem bar 
dzo poważnem. Jest ono kosztowna, tem koszto- 
wniejsze, im później chory zaczął się leczyć. Nie- 
wniej jednak wyniki leczenia są dobre, byleby 
rozpoczęte zostało wcześnie. Obok środków che- 
micznych i zabiegów chirurgicznych bardzo wielką 
rolę odgrywa tutaj leczenie światłem — promie- 
niami wysyłanemi przez lampę Finsena. 

Sprawa zapobiegania gruźlicy skóry, zwłaszcza 
toczniowi, jest ściśle związana ze zwalczaniem gru 
źlicy płuc. Wprawdzie niektórzy sądzą, że tocznia 
można się nabawić od chorującego na to cierpie- 
nie, coraz bardziej utrwala się jednak pogląd, że 
przyczyną tocznia jest zakażenie żrątkami pocho- 
dzącemi z plwociny. Liczba zachorowań na tocz- 
nia zmniejszy się więc, według pogiądów tych ba- 
daczy, wówczas, gdy spadnie cyfra cierpiących na 
gruźlicę płuc i rozsiewających w otoczenie wraz z 
plwociną miłjardy zarazków, które dostawszy się 
na skórę własną tych chorych lub skórę Dliźnie- 
go, mogą stać się przyczyną tocznia, 


Lampa kwarcowa 


Działanie lecznicze promieni słonecznych w wie 
lu najrozmaiiezych cierpieniach znano od wieków 
Od ozasu jednak, kiedy nauczono się rozróżniać i 
sogrogować pewne grupy promieni ełoneczny:h 
wedle ich odmiennych właściwości, cała uwaga ówi» 
ta lekarekiego ekierowała się na tę część promieni 
świetlnych, które nazywamy promieniami ultra- 
lioletowemi, a które, dla gołego oka niewidoczne, 
odznaczają się tem, że nie produkują żadnego cie- 
pla, łatwo ulegają abeorbcji i nie posiadają zdul- 
ności przamikania wgłąb ciał. Promienie ultrafio- 
letrwe działają w sposób chemiczno-biologiczny 
na organizm, wywołując lekkie zapalenie ekóry, 
podczas gdy reszta promieni ełonecznych, ciepl- 
nych, innej działa i inne też wywołuje reakcie 

Naturalne światło słoneczne składa cię z oby: 
dwu rodzajów promieni, a więc i tych, które dzia- 
łają chemicznie, i tych, które działają cieplnia. 
Ponieważ jednak promienie ultrafioletowe, zanim 
dotrą do powierzchni ziemi, na równinie, ulegają 
wesaaniu przez warstwę powietrza, otaczającą ku 
lę ziemską, przeto z naturalnego światła elonecz: 
nego dła celów leczniczych korzystać możemy je- 
dynie tam; gdzie ta waretwa jest nieabyt gruba i 
gdzie powietrze jest czyste, a więc na wysokich 74 
rach, 

w Alpach lub Tatrach, 


na co nie wszyscy chorzy mogą eobie pozwolić. 
lutaj dołącza się i ten szkopuł, że ełońce nie za 
wsze przecież jasno świeci; bywają dnie deszczo- 
we, czy chmurne, w których korzystanie z tego 
dobrodziejstwa natury jest niemożliwe, 

To wszystko sprawiło, że zaczęto elę oglądać 
za eztucznem jakiemś źródłem światła, którełş 
pozwoliło zastąpić światło ałoneczne bez potrzeby 
tważania na koszt i pogodę. Wynalezienie lampy 
kwarcowej rozwiązało ten problem baz zarzutu, 
stując się zarazem początkiem całej, rozpowezech- 
niającej się obecnie coraz bardziej i udoekona!a- 
ącej terapii świetlnej. Oczywista obok wepomnia- 
nych wyżej wymogów tanłości i praktyczności, 
musiałe ona dopełnić jeszcze jednęgo warunku: 


intensywności działania, 


Nie wystarcza bowiem samo produkowanie pro: 
mieni ultrafioletowych; muei 6ię jeszcze mieć gwa 
rancję, że ilość ich jest wystarczająca dla wyw» 
łania efektu leczniczego. Wszystkim tym warun: 
kom odpowiada lampa kwarcowa, jak już wyłej 
powiedzieliśmy, w zuełności: jest tania, praktycz- 
na w użyciu i — co najważniejsza — skuteczna. 

Mówiąc o leczeniu lampą kwarcową, pamiętać 
trzeba o tem, że ograniczać się ono może wyłącz: 
nie do skóry, albo też działać na cały organizm 
Zadrażnmienie skóry, wywołane promieniami ultra- 
fioletowemi, dokumentuje się raczerwierieniem 1 
dwiądem, które po niedługim czasie, zależnym od 
wrażliwości skóry i siły naświotlenia, mijają, po 
zustawiając jedynie po sobie opalenie. Pomiewuż 
promienie ultrafioletowe nie posiadają zdolności 
wdzierania eię wgłąb tkanek (co najwyżej na pół 
milimetra), przeto nie może tu być mowy o jakiem 
kolwiek uezkodzeniu organizmu, chętnie wobe: 
tego posługujemy się tą metodą dla wyleczenia 
miejscowego wielu 

chorób akórnych, 


a przedewszysctkiem w wypadkach wypadania wła 
sów. 

Inaczej jest w wypadkach. gdzie chodzi O za- 
działanie na cały organizm; tutaj naświetla się mo 
żliwie jak najwiękeze partja ciała odrazu. Skutek, 
jaki się przez to osiąga, jest nieraz zdur...ewający. 
Irzeba go jednak rozłożyć na kilka składników, 
regenerację krwi, obniżenie parcia krwi, zwolnie- 
nie i pogłębiania oddechu i wzmożenie całej przo- 
miany materji. Stąd też płynie zastosowanie lam- 
py kwaroowej w takich cierpieniach, jak anemja. 
blednica, schodzenia narządu krążenia, neuraato. 
nja, cierpienia reumatyczne i inne. 

Pomijając eprzeczne poglądy lekarzy na celo- 
wość i ekuteceność lampy kwarcowej w przebiegu 
grużlicy, a przynajmniej pewnych jej form, pod- 
kreślić trzeba, że szczególnie wielkie gaążosowanio 
znalazła lampa kwarcowa 


w chorobach dzieci, 
Jest to-zronmiałe, jeśli się zważy, że delikatsa 


akóra dziecka reaguje znacznie silniej na promis- 
nie ultrafioletowe, niż mniej wrażłiwa skóra do 
rosłych. Poza wymienianemi wyżej cierpteniami. 
tkóre leczy się lampą kwarcową u dzieci, etosuje 
sig również naświetlania w wypadkach kolkduszu, 
angielskiej choroby (rachitis) i częstej u małych 
dzieci chorobie drgawkowej t. zw. tężyczce. W. o- 
bydwu ostatnio wymienionych cierpieniach moż- 
na wprost mówić o specyficznem działamiu pro- 
mieni ultrafioletowych, e - 2 
Zwłaszcza 
w krzywiey, 


osiąga eig wyniki wprost cudowne f to we wezyet- 
kich stadjach tej choroby. Zdaje się, że działanie 
promieni ultrafioletowych usuwa szkody, wynikie 
z nieodpowiedniego odżywiania, «zmniejsza prze- 
mianę wapna i fosforu, a potęguje produkcję i wy 
dalanżie kwasów. że rozchodzi się tu o specyficzne 
wręcz działanie światła ultrafioletowego, za tem 
zdaje się przemawiać fakt, że przez naświetlania 
środków żywności osiąga się zmianę odżywianiu. 
I tak szczury, żywione nieodpowiedniemi, pozba: 
wionemi witamin pokarmami, udawało się mim» 
to utrzymać w najlepszych warunkach życia, jeśli 
pokarmy te przed epożyciem naświetlano przez 
dłużezy czas przy pomocy lampy kwaroowej. Pod? 
bne rezultaty osiągano i w innych doświadcze- 
niach. 

Tak więc mamy w lampie kwarcowej nie tylko 
wypróbowany środek, leczniczy, ale także í éro- 
dek zapobiegawczy, chroniący przed rozmałtenni 
schorzeniami, środek, którego rozwój nie jost jesz- 
cze zapewne zamknięty. W każdym razie jest to 
ta z metod fizykalnego leozmictwa. która w ostat- 
nich latach coraz to większego nabiera zaaczenia. 


—o$0— P 
Odpowiedzi redakcji 

OROP S, S.: Sprawa jest zbyt poważna, by mo- 
Żna było radzić, nie widząc i nie badając chorego. 
Konieczna konsultacja lekarza- internisty, ` 

NADZIEJA: Niestety, odpowisizi na łamach 
dziennika udzielić nie możemy. Sąlzimy tylko, że 
honieczne jest porozumienie z mężəm, bo tylko w 
ten sposób będzie można zadość uczynić życzenia 
Pani Wtajemniczenie jego i współudział jest wa- 
runkiem, bez którego uleczenie jest aiemożliwe. 

NIEZNANA: Jedyna rada to woalka i puder, są 
pozatem gotowe pasty, chroniące przed działa- 
niem slońca, ale są pochodzenia niamiecki2go, a 
ponadto do sandlu aptacznego w Polsce- niedo- 
puszczono. 

JM.: 1) I jedna i druga recepta jesi dobra, ale 
nie wolno ich stosować równoczaśnie, bo w ta- 
kim razie ilość jodu, dostająca się do organizmu, 
bylaby zbyt duża. 2) Poradnia psychotechniczna 
imejska przy Muzeum przeiysłowem w Krako- 
wie. 

STRATOSFERA: Wyczcsywać włosy gęstym 
grzebienem, zanurzanym w goracym occio. 

HATIKWA: Po każdem jedzeniu leżeć przez 
EE na plecach 1 wykonywać głębokie wdo- 
chy. 

MŁODY: 1) Tylko mężczyzaa. 2) Istnieją i 
inne srodki, © których tu wspominać nie nożemy, 
ule żaden z nich nie daje podobaej pewności i 
Lezpieczeństwa. 

B. R. 20.: Jedynym skutecznym śroikien, który 
możemy zalecić, jest usunięcie włosów przy po- 
mocy elektrolizy lub diatermji Wykonać to może 
lekarz kosmetyk, wyspecjalizowany w tyn dziale- 

STROSKANA; Kora dębowa nie ponosi tu winy, 
aczkolwiek i pomóc nic nie mogła. Trzeba stwier- 
dzić przyczynę, a dokonać tego może tylko lesarz- 
akuszar i to po zbadaniu. Zresztą badaniu poddać 
się winien również mąż. 

BRGE: Z opisu domyśleć się tylko można, że w 
grę wchodzi tu odbarwienio skóry, „zwane bielac- 
twem nab „czy jednak tak jest naprawdę, czy 
też to tylko domysł na podstawie aiedostateczne- 
go opisu, o tem przekonać się močna tylko na pod- 
stawie naocznego zbadania. Dlatefo też jedyną 
radi, której udzielić możemy, jest zasięgnięcia o- 
pinji lekarza chorób skórnych. ` 


Str. w 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Podczas zawodów bokserskich w Londynie 
kundantów wymachuijących gqwatłown'e 
tryczny za:tępuje 
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Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


Technika na ringu 


vpro wadzono ciekawa inowację N'e widać więcej se- 
ręcznika mi, celem ochłodzonia zawodnika. Wentylator lek- 


dawno metody 


one 


Historja „Narodowych Biegów Naprzełaj" w Polsce 


Dzień 3. maja jest tradycyjnym zwyczajem po- 
święcony „Narodowemu Biegowi Naprzełaj“ i do- 
stępny jest dla wszystkich, zarówno stowarzy3zo- 
nych, jak i niestowarzyszonych. zawodników. 

Biegi te, rozgrywane corocznie od r. 1925, w 
dniu święta narodowego w Warszawie są jakby 
oficjalnem zamknięciem Ssczonn „crossów", są 
„ostatnim krokiem" biegaczy przed wyjścien na 
bieżnię. Na bieg ten zjeżdżają się zawodnicy z ła- 
lefjej prowincji, startują gromadnie wojskowi, 
strzelcy, harcerze, policjanci itp. 

W pierwszym biegu w roku 1926 startowało 120 
zawodników, następnie w 1927 liczba zmalała do 
103, w 1928 było ich 190. w 1923 — 228, w 199) — 
2415, w 1931 — 30, w 1932 — 520, a w 1933 — 610 
zawodników na starcie. Wpra xdzie dalsko nam 
jeszcze pod tym względs=m do tysięcy startujących 
w Londynie, Paryżu, czy Helsinkach, ale powoli 
zwiększa się liczba uczestników 

Bieg narodowy jest jednocześnie świetnym kon- 
taktem między sportem zswodniczyn (klubowym, 
czy związkowym), a sportem uprawianyn w wiel- 
kich organizacjach, jsk wojsko, Zw. Strzelecki, 
harcerze itd 

W rohu 1926 triumiował niespodziewanie Ja- 
worski (A. Z. S. Warszawa), który wbrəw prze- 
widywaniom pokonał głośnego wówczas Frey *ra 
Trzecim był utalentowany plotkarz Kostrzewski, 
który zdołał wyprzedzić Sawaryna, l.ukasiewicza 
i Witucha. Wygrali więc „niespecjaliści”. 

W r. 1927 śp. Freyer zrewanżował się Jawor- 
skiemu, który przegrał nietylko do Freyera, ale 
także i do Sawaryns Dalsze miejsca zajęli . pro- 
wincjonalni'* Halicki i Dudek 

W roku 1923 byliśmy świadkami zaciętego jo 
jedynku Jaworskiego z Sawtirynem, zakończonym 
zwycięstwem ostatniego Na dalszych miejscach 
przybyli Hnatyk, Z. Motyka, Malanowski, Luka- 
szewicz i Celiński. Następnic na dziowiątem miej- 
neu byl.. Knsociński, nieznany nikonu wówczas 
zawodnik 


W r. 1829 pierwsze trzy miejsca zajmuje świe- 
tny tereci Warszawianki, Petxkiewica, Sarnecki, 
Kusociński. Petkiewicz wygrywa zdecydowanie, 
a „Kusy“ słabszym był jeszcze wyraźnie xd Sar- 
neckiego. Dalsze miejaca zajęli Motyka, Żak, I- 
drion i Sawaryn 

W roku 1930 pojedynek Kusociiskicgo » Pet- 
kiewiczem wygrywa zdecydowanie Kuaerińnki, 
Na Irzeciem miejscu Sawaryn przed Nowas<im, 
Jurkowskim I Gapieriukiem. . 

W roku 1931 wygrywa powtórnie Gusoinaki, 
bijsc o całych IMM m Petkiewicza Dalej nr ryby- 
wają Puchalski, Strzałkowski. Adamczyk I Dawi- 
dowski 

W roku 19:12 poraz trzeci Kusociński, ni czele 
przed Strzałkowskim. Milczem, Adamvzykiem, 
Tłothowiakiem, Koniarkirm i Kurpesa. 

Dzięki swemu zwycięstwu, puhar wędrowny o0- 
fiarowany przez redakcję „Stadjonu” prex) dzie- 
więciu laty zdobył Kusociński na własność. W ro- 
ku 190) weszla w życie nowa. wędrowna nagra, 
ulundowana przez redakcję „Raz Dwa 'Irzy* ula 
zwycięzców naródowego biegu. Nagroda (a nszej- 
dzie na własność zawodnika, który trzykrotnie 
(niekoniecznie kolejno) zdobędzie pizrwaze miej- 
sce w biegu 

W biegu czynne są nadto trzy agroly vędro- 
wne zespołowe, a mianowicie dla klubu, «„tóry 
zd: będzie najwięcej punktów w pierwszej  Iwu- 
dziestce ofiąrowana przez Zw. Strzelecki, Jla klu- 
bu robotniczego, ofiarowana przez dawnego pre- 
zcsa PZLA, J. Mistńskiego, oraz nagroda ileż 'lo- 
wa dla zrzeszenia, które wystawi najwięcej *two- 
dników. ofiarowana przez ZZ. Nagrodę tę zdnbył 
w roku 1932 dohnitywnie Zw. Strzaleski ezte- 
tech latach walk Pozatem istniej cały azereg in- 
dJywidualnych nagród » 

Jak wiadomo w raku 13838 wygrał bieg powyż- 
szy poraz czwarty Kunariński dezkoskiureascyjnie, 
a rewelacją był 2) Fialky (Craco'ia), który poko- 
nal Robinskiezn | Strzalkmuckinga 


imponujące przygotowania do piłkarskich mistrzostw 
świata we Włoszech 


Związek Piłkarski Włoch zwrócił się do rządu 
z budżetem 3 miljonów Irów (około półtora mil- 
Jona złotych) na organizacją piłkarskich mi- 
strzostw świata j rząd to zaakceptował. Związek 
italski przedstawił i sposób pokrycia tych wydat- 
ków. Na terenie Włoch odbędzie się bowiem 17 
meczów finałowych (jeden eliminacyjny Meksyk 
--BStany Zjednoczone 24 maja w Rzymie i 16 óse- 
mak finałów). Atrakcyjny mecz międzypaństwo- 
wy przynosi we Włoszech okoła 300.000 lirów. — 
Jeśli nawet liczyć będziemy z mniejszym optymi- 
zmem, po 250.000 lirów. to 12 meczów pokryje 
koszty organizacj, A wszak meczów będzie mini 


mum 17, bo w razie remisów, spotkania będą po- 
wtórzone. 

Naturalnie ryzyko finansowe jest ogromne. Bo 
kto zaręczy, że w dniu goneralnej batałji w ośmiu 
miastach, nie będzie padał deszcz. 

Interes dobry, bez żadnego ryzyka, zrobi na 
mistrzostwie FIFA: 5 proc. dochodu z meczów 
pierwszych dwu rund, 10 proc. z półfinałów musi 
być wypłacone do kasy Związku w tydzień po ro- 
zagraniu każdego meczu, a więc same rorgrywki 
finałowe przyniosą około 200.000 lirów. 

Koszty organizacji są fstotnie ogromna: Włosi 
zwracają koszty podróży drugą klasą  (sleepln- 


Kr. 110 


giem jeśli podróż trwa dłużej niż 38 godzin) lub 
drugą klasą luksusowego parowca. 

Dalej Włosi zwracają po 50 lirów dzienni» na u- 
trzymanie, po 10 rów na drobne wydatki w pò- 
dróży 22 graczom każdogo zespołu (bo 22 gróczy 
może przywieżć każda drużyna). Ponadto biorą na 
siebie utrzymanie drużyn we Włoszech w cząsia 
5 dni przed! rozpoczęciem turnieju i dwu dat po 
jego zakończeniu. Sędziom, kiorownikom druży- 
ny, nawet sędziom linjowym powodzić sią będzie 
jeszcze lepiaj. Po za drugą klasą | dnepingiom o- 
trzymają oni po 110 Jirów dziennie. 

Ale i goście uczostników nie mogą się skarżyć 
na brak udogodnień Na kolejach zniżki 70 h*oc, 
ceny hotelu z utrzymaniem nie przekroczą 55 Ji- 
rów. Toteż „kibiców“ będzie — zdaje sio dużo, 
Z Berlina jedzie 560 widzów. z Vitssel lorfu — 280 
z Londynu — 430, z Brukseli -— 410, z Pragi -=+ 
400, z Rumunji — 500, ze Szwajcarji — 100. Są 
to zgłoszenia wycieczek, które już © wpłynęły, a 
przecież od mistrzostw dzieli nas jeszcze kilka ty- 
godni. 

Organizacja jest przemyślana w najdrobniej- 
szych szczegółach. 

Już teraz są wydrukowana hilaty na wszystkie 
mecze. Nawet na te, które będą musiały być po- 
wtórzone z powodu remisów. Każda runda — w 
innym kolorze, aly utrudnić życieś gapowiczhm". 
Program za 1 lira bedzię w zeszycie stuńtrónico- 
wym, w którym boądą totdkrafjo 1 szczegóły dóty 
czące wszystkich graczy, uczestniczących w mi- 
strzostwach. 

Sędziowio zglłaszani przoz Związki, muszą podać 
swo wyksziałconie lingwistyczne. Powierzane im 
będą tylko to spotkania, w których będą się mo- 
gli porozumieć z obu drużynami. Wszystkie pań- 
stwa uczestniczące w turnieju musiały podać bar 
wę swych kostjumów, aby uniknąć nieporozumień. 
Na boisku będzio ściśle ograniczona ilość osób: 
najwyżej cztery: masążymta, lekarz. trenor | dele" 
gat komitetu organizacyjnego. 5_ 

Taksamo ograniczona będzie ilość biletów bez 
płatnych. Tylko kierownicy dmżyn, członkowie 
komitetu organizacyjnego i prasa będą mieli da 
nieh prawo. 

Gracze 16 drużyn finałowych bez względu na 
wyniki turnieju dostaną srobrne medalo, zwycięz- 
cy medale złote. Państwo mistrzowskie otrzyma 
złoty puhar, który wywądrował już ze skarbca w 
banku gonewskim do Włoch. Kosztował on 36.000 
fr. (Ostrożność była wiąc wskazana). Godna na- 
groda dla m'strza świata. 

Mimo tych udogodnień nio wszyscy będą mogli 
zobaczyć ten wielki turniej, Dla tych, którzy do 
Włoch nie przybędą. radjo włoskie rozerwuje trans 
misje za spotkań. Ubiogać sią o nie może każda 
państwo — wazystkie udogodnienia stoją do jógo 
dyspozycji. * Jej dil 

W czasie mistrzostw świata kursować bedą ma 
cjalne znaczki pocztowe z trzema wizerunkami 
atadjanu, robingonudy bramkarza i  pojbdynńku 
główkami. 7 
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7 Ameryki nadeszła wiadomość, iż Jack Dempacy, 

eksmistrz świata w boksie, poważnie zachorował, 

Miał on ulec zakażeniu krwi, Narazie niewiadoma, 

czy wiadomość ta jest ściała, czytoż chodzi o awy- 
kły trick reklamowy. 
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(dk) Ubiegłej niedzieli rozegrano w Krakowie 
dwa bardzo interesujące spotkania, których po- 
ziom jednak pozostawiał wiele do życzenia, i wy» 
kazał, że daleko jeszcze oglądanym zespołom do 
mwyczajnoj formy. Z czterech drużyn, które prze- 
dofilowaty przed krakowską publicznością, najle- 
piej wypadł L. K. S. Łodzianie zareprezentowali 
zespół wyrównanny, szybki, dobrze grający I wy- 
kazali, iż tegoroczne ich sukcesy nio były tylko 
dziełem przypadku. 

Cracovia ciągle jest jeszcze nierówna, a w wiel 
kiej mierze na taki stan wpływają ciągłe zmiany w 
ofenzywie. Dobrze spisała się drużyna Podgórza. 
która ambicją zdołała wywalczyć sobie zwycię- 
stwo w pierwszem awom spotkaniu z warszawską 
lagją. Ta ostatnia przedstawiała „obraz nędzy i 
rozpaczy” i niewiadomo, na którem miejscu wy- 
ląduje w finale tegorocznej kampanji ligowej, o 
ile nie zajdą tam generalne zmiany i nie ustanie 
„wędrówka graczy pomiędzy atakiem i pomocą, 

Na pierwszy ogień poszedł mecz Podgórzan ro- 
zęgrany rano na boisku Garbarni. 


PODGÓRZE—LEGJA 2:0 (1:0) 

Pierwszy mecz Legji z Podgórzem w mistrzo- 
stwach ligi, przyniósł niespodziewane, lecz w „u- 
pełności zasłużone zwycięstwo drużynie Podgórza 
która górowała nad przeciwnikiem 6zybkością 1 
ambicją. Legja technicznie lepeza, grała niedbale 
I bez przekonania. Graczę odrabiali tylko pańszczy 
znę. Podpora gości — Martyna, wykazał nieszcze- 
gólną formę, drugi „rep“ Nawrot nonszalaacki ? 
leniwy, był jednym z najsłabezych na boisku. D% 
foneywa Legji — poza Kellerem w bramce, ktt- 
ry winy za utracone punkty nie ponosi — była 
niżej wszelkiej krytyki. Pomoc nie istniala. Jesion- 
ka-w obronie marny. A jeśli dodać do tego, iż poł 
czae całej gry odb się ciągie przesunię::4 
graczy z pomocy do ataku i naodwrót, nic ia 
wróżyło Legjl zwycięstwa. Podgórze natomiast 
chociaż grało, jak na ligową drużynę zbyt prym‘ 
tywnie— potrafiio wywalczyć eobie pierwsze 
zwycięstwo w tym sezonie. 

Sama gra z» wyjątkiem małych okresów była 
nudna ł etala na niskim poziomie. Pierwsza część 
ospała | wyrównawcza, przyczem więcej niebet- 
piecznych eytuacyj miała Legja, lens slabe etrza- 
ły jej ataku grzęzły w rękach świetnie broniącego 
Koczwary. Prowadzenie zdobywa  Kowalkowski 
w 20 min. po ladnem podaniu Kasiny. Następuje te 
raz zryw Podgórza, który przesiaduje przez kws- 
drane na „szesnastce* Lecji, lecz na tem koni 
Później aż do przerwy nudna bezcelowa kopanina. 

Od pauzy aż do końca gry przeważa dość zna- 
cznie Podgórze W uhwilę po rozpoczęciu Gama; 
podwyżezc i ustala wynik. Niemal} winę poa ai 
tutaj Martyna. Dobrze usposobieni Gamaj i Kowat- 
koski ciągle niepokoją bramkę gości, którzy re 
zygnują zupełnie ze wwytcięstwa. Ostatni aput Legi 
~—- przojście Martyny do ataku, już nie zmienós 
eytuacji. 

W drużynie Podgórza bardzo dobrze grali skrzy, 
dłowi Gamaj i Kowalkowski oraz Koczwara w 
bramce, Również zadowulili Brożek i Kret w p? 
mocy. 

Sędziował — wobec epóźnienia się f. Seemana 
ze Lwowa, który przybył pod koniec mecau 
P. Gumplowicz. 


CRACOVIA—, K. S. 4:3 (2:2), 


Wizyta krakowska młodego leadera tegorcznej 
tabeli obfitowala w dużą dozą cmocyj, które w na 
pięciu trzymały plęciotysięczną rzeszę publiczno- 
ści. Pomijając już siedom bramok, Które ciągle 
zmiennej przewadze obu drużyn | obfitował w nie- 
aliezoną ilośó sytuacyj podbramkowych 

Łodzianie pierwszym swym wstępem w Krako- 
wie dowiedli, iż czołowe ich stanowisko w pierw 
szych rozgrywkach nie zostało zdobyte przypad- 
kowo, ale wywalczyły jo czynniki, któro w sumie 
składają się na to, iż w chwili obecnej zespół 
ŁKS-u uważać naloty za wcale grożny. 
amieniały szanse Łospołów, mecz toczył się przy 

Łodzianie przedstawiali równy zespół, Brak sta- 
łych punktów, które rażąco odbijałyby od reszty, 
brak jednostek na których mogłaby załamać Bię 
sila bojowa drużyny — oto przedewszystkiem ce- 


Słaby poziom rozgrywek ligowych 
w Krakowie 


Szczęśliwe zwyciestwo Cracovii. = Sukces Podgórza 
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chy. Dobrze orjentujący się bramkarz Piasecki, 
równa para obrońców, pracowita linja pomocy, 
szczególnie pod względem detenzywnym, uzupeł- 
niają tyły ŁKS-u. Atak jest najlepszą częścią dru- 
żyny. Piątka graczy mniej więcej równych sobie 
poziomem, współpracuje ze sobą zgodnie. Herb- 
streich, Król I Miller stanowią jej filary. 

Cracovia wystąpiła z zmienioną linją ataku, 
wzmocnioną Rusinkiem, grającym na prawym łą- 
czniku, Kussokiem na środku, Ciszewskim na le- 
wym łączniku, a Kisielińskim i - Kubińskim na 
skrzydłach. 

Już pierwsza minuta gry przynosi prowadzenie 
gospodarzom. Ciszewski przytomnie główką do- 
bija strzał Kubińskiego. Po szeregu obustronnych 
sytuacyj podbramkowych, zmieniających się bły- 
skawicznie, wyrównuje Ł. K. S. przy wybitnej 
pomocy Otfinowskiego, który schwytaną piłkę wy 
puścił z rąk pod nogi nadbiegającemu Mullerowi. 
Jeszcze raz przed przerwą Cracovia prowadzi ze 
strzału Rusinka i ponownie 4goście wyrównują 
przez Helbstręicha, 

W drugiej połowie następuje dależa porcja bra- 
mek. Tym razem prowadzenie obejmują Łodzia- 
nia (ładnym rzutem Herbetreicha) i utrzymują je 
aż do ostatnich 10 minut przed końcem. Cracovia 
dąży całym „gazem“, dopingowana eilnie przez 
publikę, do wyrównania, Rzut karny podyktow + 
ny za faul obrońcy, egzekwowany przez Pająka, 
przytomnie broni Piasecki Z każdą chwilą rośn'v 
przewaga Cracovii, której udaje eię przez Rusinka 
wyrównać i w ostatnich minutach eżczęśliwie zwy 
ciężyć wskutek błędu bramkarza gości, któreg» 
Kisielińeki wepchnął do bramki z piłką. 

Cracovia miała najlepszego gracza w Cisze- 
wekim. Reszta przeciętną. Otfinoweki bronił słabo 
i ponosi winę za wszystkie bramki, 

Sędziował p. Rosenfeld. 


WYNIKI LIGOWE 
Kraków. Cracovla—ŁKS 4:3 
Podgórze—Logja 2:0. 
Warczawa. Garbarniś—Polonja 2:0. | 
Poznań. Warta—Warszawianka 8:0!! 
Wielkie Hajduki, Ruch—Wisła 4:1. 
Lwów. Pogoń—Strzelec 3:0. 


TABELA LIGOWA - 

Kiub gier pkt- at. br. 
1) Garbarnia 3 5 4:1 
2) Ruch 8 4 2:1 
3) Pogoń 3 4 45 
4) Ł. K. S. 3 4 7:5 
5) Cracovia 3 4 8:7 
6) Polonja 4 4 4:5 
7) Warta 3 3 10:2 
8) Wisła 8 3 5:5 
0) Podgórze 4 zaś 3:6 
10) Strzelec 4 2 6:9 

11) Warszawianka 3 2 3:12 
12) Legja 3 1 2:5 
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Grzegűrzecki „odnbóst „ma s„miezna. 


własnonr-bofsku 
Tne zwycięstwo, będące 4do--przerwyj | irużynę 


łepsz. | wAwał oi, ad 0 ; 
ku drugiej części maja Słałoniedłescyj wiece] 
z gry, lccz nie wykorzystują Zz:czgau dobrych ty< 
tuacyj 'podbramkowych. Decydująca © zwycięstwie 
bramka padła na kilka minut przed końcem. La- 
twy do obrony strzał Kozło xskiego przepuś `I 
fatalnie — pozatem broniący, wcale dobrzę — 
Aftergut, 

U zwycięzców najlepszym graczem był prawa 
skrzydłowy. W Makkabi doskonale grali obrońcy 
Sonnenschein i Spira Bardzo dobrze sgdziował 
p. Sławikowski 3 

Qlsza—Zwierzyniecki 3:2 (1:0) 

Legja—Krowodrza 1:0 (0:0) 


MISTRZOSTWA ZLASY R. 
Sila—Nadwiślan 29 (1:0 y 
Hagibor—Skawinka 2:2 (1:0) 
Hakadur—Jatrzenka 7:2 (5:0) 5, _.. —_ .._ 
Wawel—Wisla"lb 5:2 Zawody o puhar KOZ- 

PN-u. : 


MISTRZOSTWA KRAKOWA W SZCZYPIÓR: 
NIAKU (PIŁKA RĘCZNA) KI. A / 


Cracovia—-Olsza 9:4 (4:3) 
Garbarnia—Makkabl 5:2 (3:2) 
Wawel—Sokół 4:1 (2:0) 


FIATKA ZWYCIĘŻA W BIEGU NAPRZEŁAJ 
u wz W KRAKOWIE 

Nadwiślański bicg napczełaj, rozegrany na tra- 
8je około 4 km. zakończył się zwycięstwem Fiat 
ki (Cracovia) w czasie 15,30, »rzad kolegą klubo- 
wym Soldanem, 'rzecie miejsce zajął Rzucidla 
(Wawel), 4-te Wołkonowski (Sokoł Zakopanə), 
Sprawna organizacja spzoczywała w rękach ch 
gji Jlekkotletycznej A. Z. Su ;` y S 


BIEG NA PRZEŁAJ+SAMSONU TARNOW- 
SKIEGO. 

W dniu wczorajszym odbył się w Taronwie V. 
Doroczny bieg naprzełaj o pubar wędrowny Sta- 
rosty Juliusza Marrossanyi czo na trasie 3501 
mtr, organizowany przez sekcję lekkoatletycz ią 
á T. G. S. „Samson“ w Tarnowie. 

Startowało 9-ciu zawodaitó.v. I miejsce i pu- 
har na własnosć zdobył Czubak (Wawel Kra- 
ków) w czasie 10,1.4 2 miejscz zajął Frączyk {K 
P. W. „Metel Tarnów, 3 Goldlinger (Makki) 
Kraków). r" 


MECZ PODCZAS BURZY — W OBECNOŚCI - 
92 TYSIĘCY WIDZÓW, 

Londyn, 29. 4. (PAT). Na stadjonie w Wembley 
zgromadziło się 02 tysiące widzów, którzy nie ba- 
cząc na szalejącą nad ich głowami burzę przyglą- 
dali się finałowej rozgrywce piłki nożnej o pubar 
Anglji. Do finału doszły — jak wiadomo — dru» 
żyny „Manchester* i „Port-Smouth", W gierwszej 
połowie gry drużyna Port Smouth zdobyła bramkę, 
a drużyna Manchester żadnej, W drugiej połowie 
gry drużyna Manchestera, przechodząc do wspa- 
niałoego ataku zdobyła 2 bramki, które obie strze- 
lit Tilsch: Mecz wygrała drużyna Manchester 2:1, 
Na zawody przybyły tysiące ludzi z całej Anglji, 
Szkocji i Irlandji. Obocny był król Jorzy, któremu 
obie drużyny zostaly przedstawione, 
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Druga reprezentacja Polski zwycięża Ausirję 10:6 


W międzynarodowym meczu bokserekim, rozo- 
granym w Warszawie dragi garnitur Polski od- 
niósł ówietne zwycięstwo z reprezentacją Austrji. 
(Piersza repr. Polski walczyła równocześnie « Nisn' 
cami w Poznaniu). 

Wyniki poszczególnych walk były naetępującz: 

Waga muasa. Czortak (P) wygrywa z Schlang>- 
rem (A). 

W wadze koguciej. Polska otrzymuje punkty wa! 
koverem wskutek nadwagi zawodnika austrja- 
ckieęgo. 


Waga piórkowa. Jarrova (A) zwycięża Forlań- 
ekiego. 

Waga lekka. Bąkowski pokonuje Svatoexa (A). 

Waga półórednia. Weilhuimmer (A) ulega Misiu 
rewiczowi. 

W wadze średniej. Chmielowski wygrywa 2z 
Fuhrerem. j » 

Waga półciężka. Zcchetmayer (A) wygrywa « 
Karpińskim 
oraz w wadze ciężkiej Martinek (A) z Mizorskim. „ 


KINOTEATRY KRAKOWSKIE 


ADRIA: „Kocha... lubi.. szanuje..* 

APOLLO: „Tunel“. 

ATLANTIC; „Urwis z Hiszponji* (Edie Kan- 
tor) i „Król cyganów" (Don Joso Mojica), 

BAGATELA: „„Szukam syna" (Albert Prejean) 

DOM ŻOLŁNIELZA: „Blond Wanus* Marlcia 
Dietrich). - .. ` 


PROMIEŃ: „Jaką mnie pragnicsz* (Greta Gam 
bo) i „Ja w dzień, ty w nocy". 

SZTUKA: „Powrót Sherlocka Holmesa“. 

SLONKO: „Pod Twoją Obronę * (A _ Brodzisz). 

ŚWIT: „Branka syna puszczy“ (B, Crabbe). 

UCIECHA: „Sztuka życia”. 

WANDA: „Willy — najweselszy książę Arka- 
dji“ (Liana Haid, Willi Forts). 
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Matka, która porwała własne dziecko... 


Okazuje się, że nieżylko w Ameryce zdarzają 
się sensacyjne wypadki porywania dzieci Taki 
wypadek zdarzył się ostatnio w Warszawie, tylko 
że tutaj dziecko porwała — własna jego nitka 
Rzecz miała się w ten sposób: 

Przed kilku dniami z parku (Ujazdowskiego po- 
wracała ze spaceru do domu 75-letnia Amelja 
Pudełkowa z wnuczkiem swym +'etnim Andrzo- 
jem Połońskim. W momencie, kiedy  stiruszka 
przechodiła razem z dzieckiem >rzez jezdnię, zn- 
trzymała się przed nimi taksówka, z której xy- 
chylił się jakiś mężczyzna i porwał dzievzo do 
samochodu Przerażona starusza1. wzywające roz 
paczliwie pomocy, uczepiła się samochodu, który 
powlókł ją za sobą. Dopiero przy zbiegu ul Mar- 
szałkowskiej i Piusa XI puśoła samochół i 
wskutek odniesionych ran paidła nieprzyłomna 
na bruk 

Na pomoc nieszczęśliwej starus«e pośpieszyli 
przechodnie. Jedon z mich zdołił zanotować ni- 
n.er odjeżdżającego samochodu. Była to taksów- 
ka nr. 211812. Zawezwany lekarz Pogotowin udzie 
li} Pudełkowej pierwszej ponocy i opatrzył jej 
rany. 

Zawiadomiona o wypadku oolicja, przystąpiła 
do przeprowadzenia dochodzenia, ustalając sze- 
reg interesujących szczegółów. Porwany chłopiec 
kat synem 38-letniego handlow:a Józela Połón- 
skiego, który po rozejściu się z żoną, zamirszknł 
u matki Amelji Pudełkowej oczy ulicy Matejki 
4 Połoński rozszedł się ze swą *ona  30-lctnią 
Marją, urzędniczką Powszechnego Banku Kredy- 
towego, przed 6 miesiącami, przyczem na podsta- 
wie wyroku sądowego opiekę 123 dzieckiem przy- 
zrano ojcu Marja Połoński niej stnokrotnie zwra 
cała się do męża z prosbą o wydanie 'lziscka, 
na co jednak Połoński nie chciał się zgodzić. Na 
podstawie tych szczegółów policja doszla do 
przekonania, że porwania dziecka dokonała mat- 
ka i w tym kierunku przeprowadzono śledztwo 

Na podstawie zanotowanego 1umeru samocho- 
du rozpoczęto poszukiwania kierowcy tiksówhi. 
Taksówka, zaopatrzona w numer 21812 zostali 
zatrzymana przed hotełem „Savoy“. Kierowca 
Stanisław Bednarek został przesłuchany w komi- 
sarjacie. Początkowo wypierał się całkowicie wi- 
ny, po skonirontowaniu jednak ze świadkami ~ło- 
żył obszerne zeznanie 


W chwili, gdy stał na postoju taksówek przy 
ulicy Piusa XI-go, do samochodu wsiadła jakaś 
kobieła w towarzystwie mężczyzny. Pasażerxa 
kazała jechać w stronę Alej Ujizdowskich, gdzie 
mężczyzna dokonał porwania dzizcha. Po porwa- 
niu dziecka kazano mu jechać ło Plecu Trzech 
Krzyży, a później przez Mokoo vską na Wierzh- 
no W drodze dogoniono koiejk; grójecką, do 
htórej nieznani wsiedli z dziecziem. Kierowca 
o'rzymał za kurs 8 złotych. M'n> zaprzeczeń, ja- 
kohy działał w zmowie z niszuijomymi, Bodvar- 
ka aresztowano 

Po odszukaniu Połońskiej, która zastano w 
domu przy ulicy Furmanskiej dopiero po npły- 
wie 10 godzin od chwili porwania dziecka, pod- 
dano ją szczegółowym badaniom Podobnie jnk 
Bednarek Połonska zaprzeczyła wszystkiemu, ale 
po konfrontacji z szolerem wina jej została udo- 
wodniona. Bednarek poznał w Połońskiej kobietę, 
która wsiadła do taksówki i kazała mu jechić 
w Aleje Ujazdowskie, a następnie na Wierzbno. 
Połońska nie zrezygnowała mimo to z łatwego 
sposobu obrony zaprzeczała wszystkiemu 

Połońską aresztowano. Za tajenniczym zaś jej 
v spólnikiem wszczęto poszukiwania. Równocze- 
śnie paru wywiadowców udało 'ię w stronę Gcój- 
ca, w którego okolicach ukryto dziecko. Połoń- 
sha, która w komisarjacie odnówiła wszelkich 
zeznań, zmieniła postępowanie u sędziegy 3łed- 
czego i przyznała się do porwania synka. Sklo- 
niła ją do tego kroku wielka miłosć do diecka. 
Równocześnie Połońska prza::1wiła dowody, %26 
proces rozwodowy nie został saxończony i do 
dziecka ma prawo zarówno oj-iec jak 1 nsitka, 
Wskazania miejsca pobylu dziecka Połońską od- 
mówiła. Parokrotnie tylko zapewniała sędziego 
śledczego, że znajduje się ono u ueczotwych lu- 
dzi, którzy nia zrobią mu żadnej krzywdy. 

Po złożeniu zeznań, Połońika zostala zwolnio- 
na z aresztu. 

Ponieważ ojslcc porwancg> "hłopczyka w dal- 
szym ciągu domaga się oddin'a mu dziecka, po- 
licja rozpisała do wszystkich posternków <1wia- 
domienia, w których podano rysopis chłopca — 
Poszukiwania dziecka natrafią va duże trulnoś'i, 
gdyż prawnie policja nie ma żadnych danych do 
zmuszenia matki, by ta wskazała miejsca pobytu 
syna. 


ZEE CE z 


„HEIL PIŁSUDSKI“ 

Z Torunia donoel „I. K. C.": Z Chojnic donoszą. 
że pewien niemiecki urzędnik graniczny zjawił etą 
onegdaj w sprawach ełużbowych na jednej z pol- 
skich placówek granicznych i epotkawezy tam pol- 
skich strażników podniósł rękę do góry, witają” 
ich okrzykiem: „Hell Piłeudaki". 

Zainterpelowany o przyczynę tego pozdrowienia, 
urzędnik ów oświadczył, że władze niemieckie wy 
dały okólnik, ażeby urzędnicy niemieccy priy 
Spotkaniu z urzędnikami polskimi witali ich tem 
pozdrowieniem. 


REHABILITACJA B. WOJEWODY MOSZYŃ- 
SKIEGO 

B. wojawoda tarnopolski. p. Moszyński, który 

przed kilkoma miesiącami otrzymał dymisję zostal 


Jak oceniają w Anglji 


obecnie reaktywowany i przydziełony do centrali 
M. S. Wewn. 

Ustąpiemie p. Maszyńskiego stało w związku ze 
sprawą obywatela z Małopolski Wechodniej p. R- 
który wszedł w konflikt z władzami na tlo podat 
ków, wyrębn lasów Itd. Przez kilka miesięcy epr:t- 
wę tę badała epecjaulna komisja, na czele której 
etali: prezes BGK gon. Górecki oraz wiceprezes 
tego banku p. Starzyński. W skład komisji wch» 
dził również zaatępca szefa kancelarji cywilnej 
p. Prezydenta Rzplitej. 

Po dokładnem zbadaniu sprawy wojewoda M: 
śnyński powrócił do ałużby państwowej. 


BLACHOWSKI ZWOLNIONY Z WIĘZIENIA 


W eobotę opuścił więzienie zabójca dyrektora 
Żyrardowa Koechlera, Stefan Blachoweki. Were- 


sytuację Żydów niemieckich 


Londyn. (ŻAT). W artykule wstępnym „.Man- 
chester Guardian" stwierdza, Że rząd niemiecki 
zmodyfikował swą politykę tylko w szczegółach 
fecz nie w zasadzie. Żydzi niemieccy wciąż wwa- 
Wani są za niższy gatumek ludzi, któremu się od- 
mawia pałnych praw obywatelskich. Trwają prze- 
eiwko mim dyskryminacje na podstawie „paragra- 
fu aryjskiego" i są oni traktowani niezem plama 
ma czystem ciele plemienia niemieckiego. Takiego 
postępowania nigdy nie zaakceptują ani Żydzi, 
an! Inne cywilizowane narody. 

Minister propagandy dr. Goebbela, który jem 
fwiadom politycznego waloru antysemityzmu ró- 
wnio dobrze jak umie wyvzyakiwać łatwowierność 
swych ziomków, twierdzi, że wykluczy judalzm ze 
«wszystkiego co się może mienić kulturą" i że ży- 
zie duchowe Niemiec namowo się odrodzi, jeśń 
$ylko aktorzy-Żydzi ustąpią z teatru i fiimu nie- 
mieckiego. W jednej tylko dziedzinie, mismowiele 


w dziedzinie gospodarki, rząd był zmuszony ustą 
pić; koniec końców żydowski pracodawca jost zbyt 
pożytecznym członkiem społeczeństwa, by można 
go było pchać ku nędzy jakby był tylko adwoka- 
tem czy nauczycielem; możliwe zresztą, ż0 ma on 
też potężniejszych krewnych zagranicą. Przy po- 
parsiu jednego czy dwóch ministrów, minister go- 
apodarki Rzeszy, przez pewien ozas przeciwstawił 
się ezałeństwau zwałozania bezrobocia w Niem- 
czech przy pomocy niszczenia prosperującego | pra 
todajnego źródła. Dr. Sohmkit napotyka jednak 
ma trudności. Demony nienawiśc! rasowej i zaedro- 
ści gospodarczej nie dają się tak łatwa zpowrotem 
wtrącić do otchłani, z której zostali przez swych 
mistrzów przywołani, Po całych  Niamczech, 
wadłuż i wszerz kraju, zwłaszcza w tej czędol Ba- 
warji, w której Julius Btreicher, redaktor jadowi- 
cie antyżydowskiego „Stllrmera”, ma swe mpły- 
wy, prowadzona jest gwałtowna kampanja przo- 


śniejaze zwolnienie Blachowski zawdzięcza Tesee 
P. Prezydenta Replitej, skraczjącoj mu.karę apot 
wo- 

Do więzienia mokotowekiego zgłosi? cię oficer 
w towarzyetwie dwóch wywiadowców 1 przedeta- 
wii w kancelarji zarządzenie zwolnienia Blach 
wskiego. Wezwany do kancelarji Blachoweki dzię 
kowal naczelmikowi za dobre obchodzenie ołę ł o- 
piokę podczas uwięziemia, poczem w towarzystwie 
policjantów wsiadł do taksówki. Asysta policyjna, 
opuściła go przed progiem domu. 

Biachowaki w dalszym ciągu pobierać będzie sa- 
opatrzenie 150 zł, jako b. uczestnik wałk o niepo- 
dległość i więzień polityczny. Oprócz tego w naj- 
bliższym ozasie otrzyma prawdopodobnie pracę, o 
którą wystarali sie jego przyjaciele, 


SENSACYJNA SPRAWA PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH 


Z Warszawy donoszą: W ciągu trzech dni toczył 
się w Sądzie Wojskowym przy drzwiach zamknię 
tych eemsacyjny proces porucznika Łakoty, oskar: 
onego o zniesławienia pewnej młodej panny, cór 
ki adwokata i namawianie jej do spędzenia płodu. 

Sąd Wojskowy skazał oskarżonego oficera na 
10 miesięcy więzienia | wydalenie z korpusu oficer 
skiego. 

Wyrok został uchylony przez Najwytłaery Sąd 
Wojskowy. który przekazał sprawę do ponownóg 
rozpoznania. 

Sprawa ulegla teraz zmianie, w świetle przowo- 
du sądowego okazało się, że zarzut namawiania dn 
epędzemia płodu nie został udowodniony i w tym 
stanie rzeczy sąd wojskowy ekazał porucznika Ła 
kotą jedymia za zniesławienie dziewczyny na 8 
miesięcy aresztu, pozostawiając zarazem poruczni 
ka Łakotę w wojsku. 

Sąd wojekowy w motywach między imnemi po? 
kreślił, że pozostawia skazanego oficera w wojsku, 
aby dać możność pokrzywdzonej poszukiwania ali 
memtów dla dziocka. Por. Łakota na rozprawie ka- 
tęrorycznie wypierał cię ojcostwa. 7 

> oce AJ 
DZIŚ W KATOWICACH 


Teatr Polski: nieczynny. 

Kinoteatry: Capitol: Kajdany życia. — Cadln>: 
Rewizor (Vlasta Burian). — Coloseum: Szpieg wis 
masco (H. Ordomówna). — Palace i Rialto: Precz 
z miłością i Powrót Sherlocka Holmesa. — Union: 
Piękny jcet świat i 100 metrów miłości (Dymsza) 
— Dębina Dąb: Zatruto duszo i Salto mortale. -~ 
Heljos Szopienice: Tajemnica ogrodu zoolologiczne 
go I Rok 1914 (Smosaraka). 


ciwko kupcom żydowskim. Nikt się toż nie dziwi, 
że tenże Stroicher został mianowany komisarzem 
rządowym i członkiom gabinetu Bawarji. 

Kraje imigracyjne — kontynuuje „Manelostor 
Guardinn*" — są zamknięto przed Żydami niemie- 
cekimi. Jest jedon tylko wyjątek Palestyna. 
Jest to naprawdę niebywała sposobność dla ma- 
szogo kraju, piastującego mandat nad Paleatyną. 
Jost to wjołka sposobność niosienia pomocy pews 
nemu odłamowi » pośród tych, co zostali wytrą- 
coni z życia w spokoju, do którogo mają takie sa. 
mo prawo jak my, sposobność przyczynienia sią 
do realizacji słynnoj Doklaracji, zawierającej na- 
szo zobowiązanie w sprawio Żydowskiej Siedziby 
Narodowej, I — ponad wszystko — do grunto- 
wania w Palostynia trwałej niź dotychczas kwi- 
tnącej społoczności, silmej w efmrakterze i intolok 
cio, która potomności świadczyć będzlo przekony 


wtująco o politycznej roztropności narodu brytyj- 
skiogo. 


e 


Zmniejs 
s Palestynie przesfępczość 


Jerozolima, (ŻAT). Zaprzeczając twierdzeniu nio 
których piem arabskich, jakoby od czasu zwięk. 
ssonej imigracji żydowskiej miał nastąpić wzrost 
przestępczości w Palestynie, naczelny komondant 
policji major Spicer ogłosił w tych dniach urzędo 
wo dane statystyczne, z» których wynika, że od 
1929 do 1933 liczba popełnionych w Palestynie 
przestępetw spadła więcej niż o 50 procent, Tak 
więc w 1029 popełniono w Palestynie 27.527 prze- 
stępetw, zaś w 1033 liczba ich wynoślła już tylko 
12.602, co jest w pierwszym rzędzie dowodem 
wzrostu goepodarczego dobrobytu kraju. 


"Nr. 119 


Przed przydziałem nowych certyfikatów 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 1. V. 1984 


Ben Gurion i Gzerfok konferują z Wauchopem 


Jerozolima. 29. 4. ŻAT. Wysoki Komisarz Pale 
tyny sir Wauchoppe przyjął członków Egzekuty- 
wy Agencji Żydowskiej Ben Guricna i Czertoku, 
z którymi odbył 2-godzimną konferencje. Przedmlo 
tem rozmowy była sprawa przydziaiu certyfika 
tów dla imigrantów na półrocze kwiecień—pa í 
dziernik. Ogloszenie przydziału certyfikatór ocze 
kiwane jest w ciągu bicżącego tygodnia. 

Jak się dowiaduje ŻATna, przydział 'ertyfika- 
tow będzie nieznacznie większy od przydziału za 
ostatnie półrocze. Z ogólnej liczby przyznanych 


trzymać powną ilość, przeznaczoną dia nielegal- 
nych turystów. W kołach rządowych liczbę takich 
turystów oceniają na około 500 miesięcznie. 


Z procesu w Jerozolimie 
Jerozolima. 29. 4. ZAT. Przesłuchany jako świa 
dek w procesie Stawskiego I tow. inspektor policji 
tel-awiwskiej Goffeer zeznał że po przybyciu na 
miejsce zbrodni stwierdził tylko ślady stóp dra Ar: 
locorowa i jego żony. Ślady innych osób i to śla- 
dy biegu, odkryto dopiero w pewnej odiegłości 


certyfikatów, rząd także tym razem zamierza za- |od miejsca zbrodni, biegnące w kierunku pagórka. 


Lwów, 29. 4. (O) Dziś w katedrze św. Jura od- 
był się ćlub uprowadzonej niedawno do klasztoru 
córki kupca żydowskiego, 18-letniej Heleny Ka- 
lichmanówny. Narzeczony odebrał ją w południe 
z klasztoru I w towarzystwie kleru udał się do ka- 
tedry. Dostęp do katedry odgrodziła policja. Przed 
kordonem policji rozgrywały się wstrząsające 
sceny. Rodzice dziewczyny kilkakrotnie popadli w 
omdlenie, 


Bukareszt, 29. 4. (PAT). Wczoraj o godz. 23.47 
powrócił z Paryża minister Tituiescu, który wita- 
ny na granicy przez dziennikarzy udzielił nastę- 
pującego wywiadu: „Wracam z Paryża hardzo za 
dowolony. Więzy, łączące Francję i Rumunię są 
bardzo silne. W Paryżu miałem możność omówie- 
nia z kierownikami polityki zagranicznej wszyst- 
kich najważniejszych zagadnień, będącycn na po- 
rządku dziennym.. Stwierdzono zupełną zgodę od- 


sea 


nośnie stanowiska Francjt-względem Małej Enten- 
ty“. Odpowiadając na pytania, dotycząca konferen 
cji Hałej Ententy Titulescu oświadczył, że przy- 
szla konferencja odbędzie się w Bukareszcie, do- 
kładna data nie została jednak jeszcze ustalona. 
Konferencja zbierze się w maju, lub w początkach 
czerwca. Najważniejszym tematem obrad konferen 
cjł będzie rozbrojenie, oraz sprawa dorzecza nad- 
dunajskiego. Prawdopodobnie w cięgu maja I 
czerwca będziemy mieli sposobność gościć u sie- 
bie kilka osobistości politycznych, które przybędą 
do nas z wizytami oficjalnemi. 

Berlin, 29. i. PAT, Szef narodowo:socjalistycz- 
nego urzędu polityki zagranicznej dr. Alfrei Ro- 
senbery wygłosił dziś w Malborgu w sali b. Za- 
konu krzyżackiego mowę, w której poruszył za- 
gadnienie przyszłego usiroju Rzeszy niemiccziej 
Zakon krzyżacki, jako twórca idei rozszerzenia 
ji zabiezpieczenia „niemieckiej przestrzeni życia” 
jest wzorem, na którym oprzeć się ina przyszły 
usirój Niemiec narodoworsocjalistycznych,. Rosen- 
berg podkresiił wyraźnie, że Niemcy z wielu rze 
rzy zrczygnowaly, nie mogę Jednak wyrzec się 
tbszarów kolonizacyjnych na wschodzie, które po 
dzień dzisiejszy pozostaly pedstuwą wyżywienia 
narodu niemieckiego, Zadaniem szkolnictwa nie- 
niieckiego będzie w duszach pokoleń przyszłych 
zaszczepić pamięć wielkich królów pruskich oraz 
mistrzów Zakonu krzyżackiego, aby w ten spo- 
sób umożiiwić oddziaływanie wielkiej przeszlo- 
sci na teraźniejszość. 


|. KONKURS LETNI 


wyłącznie 


dla Abonentów „Nowego Dziennika” 


Bezpłatnie: PARYŻ, ZAKOPANE i KRYNICA 


Dnia 12 maja 1934 o godz. 4 popoł. rozlosowane będą w budynku Wydawnictwa „Nowego 
Dziennika, Kraków, Orzeszkowej; 7 


3 premie wyłącznie wśród Abonentów „Nowego Dziennika‘, 


i. premja 


7-mio dniowy bezpłatny pobyt 


w Paryżu 


obejmujący: bezpłatną podróż koleją do Paryża i z powrotem, pelne 


utrzymanie, botel, zwiedzanie miasta i muzeów, 


napiwki, 


wszelkie 


wizy zugraniczne, jednak bez paszportu. Nagroda ważna jest na jedno- 
razowy wyjazd we środy lub soboty z Krakowa w ciągu całego r. 1934. 


il. premja 


ZtygodniepobytuwZakopanem 


obcjnzują,. inieszkanie z pełnem utrzymaniem w pierwszorzędnym peu- 
ajonaci „OAZA“ WPani Marji Bochbergerowej w czasie od 15 do 30 


czerwca b. r, 


| 2 tygodnie 


obejmujące mieszkanie i pełne utrzymanie w ;lerwszorzędnym pensjo- 
nacie WPani H. Haneman „TOSKA* w Krynicy w czusie od 1—15 


nl. premji. ca 
pobytu w Krynicy 


czerwca 1934 r. 


WARUNKI UCZESTNICTWA w Pierwszym konkursie letnim wylącznie dla Abonentów „Nowego Dziennika": 


1 W konkursie mogą brać udział: 


a) DOTYCHCZASOWI ABONENCI (Prenumeratorzy) „Nowego Dziennika*, którzy natychmiast a najpóźniej do 7 maja b. r. wyrów- 
mają zaległość z tytułu prenumeraty za czas do końca maja br.; 
b) NOWI ABONENCI, którzy natychmiast, a najpóźniej do 28 b. m. wpłacą w Administracji „Nowego Dziennika“, lub czekiem P.K.O. 
prenumeratę zu czas od 1 maja 1934 do 30 czerwca 1934 Abonenci ci otrzymają pismo nasze do końca bm. BEZPŁATNIE oraz początek 
drukującej się powieści Feuchtwangera Rodzina Oppenheim; 
c) ABONENCI PRENUMERUJĄCY PISMO NASZE BEZPOŚREDNIO W AGENCJACH (w Krakowie lub na prowincji) zgłaszają uczest- 
nictwo w koukursie w danej agencji, która do dnia 7 maja bm RÓWNOCZEŚNIE Z NALEŻYTOŚCĄ ZA MAJ prześle Administracji imienny 
spis z dokładnemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do maja włącznie przez co mają prawo do uczestnictwa 


w konkursie. 


O uzyskanem prawie uczestnictwa abonenci ci — dla uniknięcia ewentualnych pomyłek — zawiadamią do 7 maja również bezpośre- 


dalo Administrację „Nowego Dziennika“. 


d) ABONENCI, którym z jakichkoiwiekbądź powodów wstrzymano wysyłkę pisma, o ile bezzwłocznie, a najpóźniej do 28 b. m. wy- 
równają zaległość (bez kosztów adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę za maj. 
2. Członkowie Redakcji i Adminitracji pie mogą brać udziału w %onkursie, 

3. Losowanie konkursowe odbędzie się w obecności przedstawicieli Redakcji i Wydawnictwa „Nowego Dziennika* oraz publiczności. 
Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia 13 maja 1934 roku. 


Dnia 7 maja b. m. wydrukowany będzie w naszem piśmie kupon, który abonent — po wycięciu į wypełnieniu go dokładnem nazwiskiem 
l adresem — prześle do dnia 8 maja wiącznie od adresem „NOWY DZIENNIK“ (KONKURS WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW) Kraków 
ul. Orzeszkowej 7, gdzie po stwierdzeniu, że nie zalega z zapłatą prenumeraty z3 czas do maja włącznie, będzie wpisany na listę uczestników 


konkarsu, 


"Str. 12 


KĘONIKA. 


KWIECIEN 


Wsch óu 
słońca 
4m. 3 


Zachód 
słońca 
18 m. 40 


PONIEDZIAŁEKA 
—— in 


PROGRAM ŚWIĘTA 3-GO MAJA 

Środa, 2 maja: Polskie Radjo ogłosi rozpoczęcie 
obchodu. Godz. 12 poranok kolejarzy Godz. 19 
capstrzyk pod wieżą ratuszową, następnie pochół 
muzyk wojsk. i cywiłnych ulicami miasta. O tej 
eamej godzinie przedstawienie w Domu Żołnierza 
Polskiego (ul. Lubicz). Godz. 20 uroczyety wieczór 
w Starym Teatrze przy ul. Jagiellońskiej. 

Czwartek 3 maja: Godz. 9 uroczysta Meza św 
w katedrze na Wawelu, z udziałem przedstawicie!i 
władz i obywatelstwa, oraz nabożeństwa w wiy 
tyniach ianych wyznań. Godz. 10 uroczysty pors 
nek Inetytutu Admin.-Goepod. i Szkoły Ekonom: 
Handl. w teatrze miejskim im. J. Słowackiego. 
Godz. 15 otwarcie boiska eportowego „Juwenia* 
Zw. Młodz. Przem. i Ręk. na błoniach. O tej eam2j 
godzinie zabawa dla szeregowych garnizonu krak 
w Domu Żołnierza Polskiego. Godz. 16 zabawa dla 
dzieci w sali „Sokoła“ przy ul. Józefa Piłaadeki.- 
go (VI. Koło TSL). Godz. 19.30 uroczyete przed 
etawiemie „Powrót posła“ J. U. Niemcewicza w 
teatrze miejskim, poprzedzone okolicznościowem 
przemówieniem. 

Przez caly dzień będzie eię zbierać datki do pa 
ezek na „Dar Narodowy 3 Maja", 

Komitet uroczystości zwraca aię do wszystkicL 
właścicieli realności, jakoteż do wszyetkich mi» 
szkańców miasta, aby ozdobili domy i okna cho 
rągwiami, portretami, kwiatami i nalepkami TSL. 


"yt" 


— DZIS NOCNY DYŻUR LEKARZY: Dr Go 
dłowski Zbigniew Kanonicza 6 lct, 1382-22. Dr La- 
żurówna Dcbora Miodowa 22 tel. 169-43, Dr Ry- 
chwicki Włodz. Tomasza 2%, Dr Mester Adolf 
Wrjesinnka 8, tel. 158-93. 

— DZIŚ NOCNY DYZUR APILL Dziś zocny 
dyżur aptek mają następujące apteki: Apteka jed 
źłotym Sloniem ul Grodzka 22, Apteka pod Ja- 
kiellą Plat Matejki 3, Apteka Nowomicjisiczo 
(przy Parku Krakpwskim) ul Wybickiego 1 
Apteka pod Trzema Gwiazdami ul. Rakow:cka 12, 
Aptuka Sternbacha ul. Dietla 36. Apteka jod Or- 
łem Plac Zgody 18. 

— Z ORG, „HASZOMER HACAIR” komuniku- 
ji: Mendek Sieder, członek guiazda i kierownik 
w chalucu krakowskim uległ  nieszczęśliwemu 
wypadkowi — utonął we Wisi» Gniazdo ugł.sza 
żułobę Przerywany na tydzień wszelką pracę 
organizacyjną i przygotowania lo imprez gmaz- 
da. Akadcmja jubileuszowa zostije przelożona z 
dnia 6 inaja na wrzesień. 

— BIKGLJOTLKA „BZRA”* z inem 1 muja czyn 
ra w pouicdziałki, srody i rzwa.tai inięlzy go- 
aziną 7—9 wieczór. 

— 4 „BZRY CHALUCOWEJ:, 
Kom. impr. odwolase na 7 maja br. 

— RGŹDZIAŁ OGRÓDKÓW DZIAŁKE JWYCH 
Zarząd ogródków działkowych przygotował tere 
ny oddane pod uprawę przez qminę Krakowa, a 
poszczególne ogródki 1 przydz wa je osobom, któ- 
re umowę dzierżawy podpisały Z ogródków ilział- 
kowych korzystać mogą nictylko bezrobotni i ro- 
cziny ubogle, alo równieź inne osoby, szukające 
zdrowia i szłachelnego zającia na swieżeni powie- 
trzu w słońcu i zieleni. O dzierżawę óziatki zgła- 
szac się nalcży do biura Zarządu ogródków dział- 
kowych Lzy Wydziaie Opieki Spoiecznej — Ru 
tusz H p. drzwi nr 6 

— Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LE- 
KARSKIEGO. W środę, 2 maja o godz 19 w sali 
ul. PRadziwiłlowska 4, posiedzenie uuu<owe 
wspólnie z Walnem Zjroniadzeniem | posiedz:. 
niem naukowent Polskiego Towurzystwa Balnco- 
logiczngo. Na porz. dzien: I. Walne Zgrom tóze- 
nie Polskiego T-wa Balneologiczuego. 11. Część 
naukowa: 1) Dr A Mester: „O wartości lecz»i- 
czej kompresow z borowiny nie uirowskiej w 
schorzeniach gośćcowych* (Z Oddzvału I. A chor. 


Wydawca: Za Śpołkę Wyd. „sowy Dziennik*; 
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Krwawa zbrodnia na polach podmiejskich 


Kraków, 29 kwietnia 

(rg) Wczoraj nad ranem krakowskie władce 
policyjne zaałarmowane zostały wiadomością 0 
zbrodni, jaka miała miejsce na jednem z przed- 
mieść Krakowa. Dzięki energji prowadzących 
śledztwo sprawcy zostali natychmiast ujęci i przy- 
mali eig do winy. 

Rzecz działa się na Krowodrzy, w pobliżu Bro- 
nowie Wielkich. W okolicy tej rozciągają się na 
dużych przestrzeniach pola jarzynowe, w których 
produkty zaopatrywani są mieszkańcy Krakowa. 
Kultura jarzyn etanowi poważne źródło dochodów 
tamtejszych mieszkańców, którzy z drugiej znów 
etrony nieraz muszą z uarażeniam życia walczyć 
w obronie ewej własności. Zbiory jarzyn stanowią 
bowiem nielada przynętę dla różnego rodzaju 
osobników, którzy czyhają tyłko na sposobność, a- 
by w drodze kradzieży zdobyć trochę jarzyn i 
epioniężyć je nastęjmie w inieście. 

Na tem właśnie tle rozegrała cię krwawa zbrod- 
nia. Na Krowodrzy rozciągają się pola jarzyno- 
we, należące do Kazimierza Rajtara. Na polach 
tych ustawiona była straż, mająca za zadanie pil- 
nowanie jarzyn przed kradzieżą. Nocy onegda|- 
ezej znajdowali się na etraży Jan Buceek (lat 53), 
emer. kolejarz, eyn jego Juljan Buczek (lat 21) j 
Józef Baka (lat 20). Wezyecy trzej ukryli się wśrd 
liści rumbarbarum, które porasta tamtejsze pola. 

W pewnym momencie zauważyli oni, iź od stro 
ny Krakowa nadeszło kilku osobników, którzy 


zbliżywezy, się do pola, poczęli rwać rumbarbarum. 
Buczek w towarzystwie syna i Baki wyszli wów- 
czas z ukrycia | poczęli odpędzać nieproczonych 
gości. Ci rzucili się do ucieczki, przebicgnąwszy jed 
mak kilkaset kroków, sprowadzili sobie na pomoc 
kilku osobników z Bronowice Wielkich i razem z ni 
mi rzucili eię na pilnujących na polu dozorców. 
Doszło do krwawej bójki, w czasie której Jan Bu 
czek ugodzony został nożem w klatkę piersiową, 
w okolicy obojczyka i zmarł przed przybycien 
pogotowia ratunkowego. Po dokonaniu zabójstwa 
napastnicy zbiegli. O wypadku zawiadomiono wła 
dze policyjne. Na miejsce przybył naczelnik Wy 
działu Śledczego p. nadkomisarz Pollak, który po- 
kierował dochodzeniami. Nie upłynęło jeszcze kil 
ka godzin, a sprawcy zabójstwa zostali ujęci. W aro 
sztach policyjnych znaleźli się Ludwik Żyła (lat 20; 
śhiearz, zam. przy ul. Arjańskiej 1. 17, Stanisław 
Jasko (lat 22), blacharz, zam. przy ul. Wielopole 
l. 10, Władysław Misłorek (lat 24), elaktromonter, 
zam. w Bronowicach Wielkich. Trzej wymienieni 
wracali do domu Misiorka w Bronowicach Wioli- 
kich i postanowili po drodze zaopatrzyć eię w 
rumbarbarum, co doprowadziło do krwawej bójki, 
w której pomógł im jeszcze brat Mislorka, Adam, 
zam. w Bronowicach Wielkich, którego również a 
resztowano. 

W toku dochodzeń Żyła przyznał elę do zabój- 
stwa Buczka, którego ugodził nożem w okolicę >% 
bojczyka. 


| c 


wewn. szplt sw. Łazarza, Jdyauor: Prof. Dr 
Tempkn) 2) Dr J. Aleksiewicz: „U uzdrowisko- 
wem leczeniu gruźlicy kostnej" 

— Z TEATRU IW. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
na przedstawieniu popułarnem „Mirla Efros“ J. 
Gordinu z p. Wandą Sienmszlow:) w roli tytuło- 
wej. Jutro konudja Bus Fekete „Pieniądz. to ne 
wszystko” Przedstawienie zakupione przez Z. Z. 
Z. — Pojutrze sztuka K ZŻuckermayzra „Kapitan 
z Köpenick”. 

— „STRASZNY DWÓR“, opera St Moniuszki 
grana będzic po cenach najniższych w czwartek, 
3 maja o godz 330 pop. 

— Z TEATRU ŻYDUWSKIERO (Bocheńska 7) 
Dzis o godz. 3.453 niectiwołalni» tatu raz po ce- 


"pach 49 gr, 75 gr ! W gr. „yzuicyjskie Węsole” 


z B. Witlerem i N. Kadrini v rolach głównych. 
Jutro „Gral Cyganie". Bilety w tirmie A HFiscnab 
Grodzka 16, a od 7 wiscz. przy ie 

— OSTATNI WYSTĘP TEATRU ROSYJSKIB- 
GO W BAGATELI Dzis ostatni wieczór rosyj- 
skiego tcatru artystycznego w Bagatel, które- 
go występy w całej Europie veszyły się wisikien 
powodzeniem. Począlek o Kodz. 8,45 wiecz 

— WARSZAWSKA OPERETKA 85) W KRA- 
KOWIE. Juro wystąpi na sczaie „Bagąatcli ", 
uajlepsza w Polsce kameralna nptretka ktolicy. 
Na czele zespołu znajduje si królowa operetki 
Helena Makowska, premjo'vana piękność Ula O- 

barska, ałoskonały tenor Marjin Wawrzkowio 
amant lilmowy Jerzy Marr, Stanisław Znicz i 
inri. Wystawiona bydzie »prriha Straussa pt. 
Kobieta która wie czego chce 

— TOURNEE J. KOŁODNEGO. Zrakomiy pie- 
avrotnej z Kon- 
gresówki do Lwowa wystąpi na ogóine żądanie 
w szergu miast, w których za »ierwszym ruvz*m 
odniósł niebywały sukces z drag m zupala LO: 
wym psogranicm Kołodny wysta» seoda 2 maja 
w Bielsku, czwartek 3 maja Żyv ec, sobota 5 go 
maja Chrzanów, niedziela 5 nnia  w'ecli. 1id- 
to wystąpi po raz picraszy w Nilovicaci 7 wa- 
ja, w Wieliczce 8 maja. Przeds: s'daż luictów 
wszędzie już rozpoczęta. 

— PRZECIĘLA SOBIE ŻYŁY U RĄK. Na 
ul św. Jana usiłowała oncy ourgdajszej posaba- 
wić się życia Ilelena Bogdanowsk: lat 2), zam 
przy ul św. Agmeszki } 13 W tym celu prze::ię- 
ła ona sobie zyly u rąk. Lekarz pogotowia ratun- 
kowego opatrzył ranną. 

— NAGLY ZGON NA ULICY. Na ul. Dąbrów- 
ki zmarła wskutek silncsgo krwotoku  >luvncgo 
Wiktorja Dobronowska (lat 56), Żona robotnika, 
zum. przy ul. Salinarnej 12. Zwłoki po dokona- 
niu oględzin przez lekarza obwodowego, przywie- 
ziono do kostnicy cmentarnej. 

— FATALNY SKOK Z VOCIĄGU. Z pociągu 
orobowogo zdążającego z Krziezowic do KraXo- 
wa, wyskoczył na Lobzowie Paprolnik Fraoci- 
szek, kanonier 6 p. a. | — Papmtnik wyskoczył 
tak nieszczęśliwie, że upadając na tor kolejowy 


700 ŻYDOWSKICH URZĘDNIKÓW BANKO- 
WYCH W WIEDNIU ZAGROŻONYCH UTRATĄ 
PRACY. 

Wiedeń. (ŻAT). W tych dniach nastąpiła fuzja 
trzech największych wiedeńskich domów banko- 
wych „Credit-Anstalt“, „Wiener Bankverelu" | 
„łsconto-Gesclschaft", Fuzja wywołała zaniepo- 
kojenie o byt wśtód 700 żydowskich pracowników 
bankowych. Do nowej instytucji bankowej nie zo 
stał zaproszony Żadon z poprzednich żydowskiel 
dyrektorów banków. Nadto stwierdzono, że z pc 
śród GOurzędników, którym wymówiono pracę we 
wspomnianych trzech domach bankowych oddi 

tego tb., Żydów było 45, 
O AA 


TRAGICZNY GANDHI... 


Onegdaj wybrał sią Gandhi własnom auteni w p? 
dróż po kraju, chcąc zwiedzić święte miejsca. W 
drodze napadli ra. niego Hindusi, oburzeni na nis 
go za proklamowanie przez niego zmiamy kursu 
wobe Arglji i auto obsypali kamieniami, raniąc 
ciężko towarzyczy Gandhiego. Sam zać Gandhi 
cudem wyszedł cało. Był to pierwszy napad Hin 
dusów na Gandhiego, którego w Indjach uważa 
no za człowieka świętego. W odpowiedei na to 
przystąpił Gandhi do głodówki, tym razem nio 
skierowanej przeciwko Angliji. 

Gdy czytamy tę wiadomość w prasie angielskiej, 
nie możemy się oprzeć uczuciu głębokiego wapat- 
czucia dla Mahatmy. Jak długo Gandhi głocił ha- 
sło „non cooperation“ 1 chciał óćrodkąmi ducha 
walczyć z potężnun imperjum  brytyjekiem, tak 
długo był uważany za Świętego, chociaż mie go. 
dzono się na próbę złamania zasady kastowości i 
wywalczenia dla „parjasów*  równotrprawnieniu. 
Z chwilą, gdy Gandhi doszedł do przekonania, ż0 
dotychczasowa jego polityka była fałszywą, pu 
mMoważ nie liczyła się z rzeczywistością, i wypo- 
wiedział się za współpracą z Anglią, by w ton epc- 
sób uzyskać samorząd dla Indyj, wpotkuła go pierw 
sza zniewaga ze etrony właśnie jeg» 1odnków. 

: 


doznał ogólnych potłuczoń I straz} przytomność 
Wezwane pogotowie rat. wojskowe rzowiozło go 
do szpitala wojskpwego. 


— „ROZMOWY Z ADAMEM MIOKIEWICZEM' 
W zaimieszczony wczoraj artykule D. L, o Rozm 
wach z Mickiewiczom, w ustępie zatytułowany n 
„Klaczko”, wypadły na końcu następujące słowa: 
„Oto mała próba Rozmów, której nawiasem mó- 
wic, niema w samym lekście wydania sej ao- 
wcgo (Jest natomiast w przedmowie, napisanej 
przcz syna poely, Władysława)” 


Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny, i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhaw'mer. 
Nowa Drukarn'a Dziennikowa, Kraków, Orsesskowej 7, pod sarządem Maksymiljana Feldmana, 


